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: "ECHO KRAKOWA"
Z dalekopisu

• W czasje, pożaru, w Bro­
oklynie (dzielnica Nowego Jbr-
ku) zginęło 7 osób, w tym kil­
koro dzieci, które ogień za­
skoczył we śnie.

• Jak wynika z ostatnich

doniesień, w wyniku kata­
strofy samolotu pasażerskiego
południowowietnamskich linii
lotniczych Jfe bm.) w Nha

Trang — 320 km od Sajgonu,
zginęło ponad 125 osób, w tym
około 40 dzieci. Samolot ten

spadł na budynek przedszkola^

Świąteczny rozejm
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Kraków, środa 24, czwartek 25, piątek 26 XI1 1969 r.
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Górnicy meldują:

Plan roczny
— wykonany

Górnictwo węgla kamienne-'

go wykonało 23 bm. tegorocz­
ne zadania, wyznać,sene przez
narodowy, plan gospodarczy,
W wysokości 132,5 min ton wę­
gla.

Z tej okazji minister górni­
ctwa i energetyki — Jan Mi­
tręga przesiał do i sekretarza
KC PZPR - Władysława Go­
mułki Ust, w którym infor­
muje, że do końca roku zało­
gi górnicze' wydobędą dodat­
kowo ok. 2,5 min ton węgla
kamiennego.

ziemi
Amatorzy „białego szaleństwa”

zajęli pozycje startowe...
Ani siarczysty mróz, ani fantastyczne opóźnienia pociągów,

ani zawrotne ceny dyktowane przez posiadaczy kwater, nie
odstraszają amatorów białego szaleństwa i ludzi pragną-

karpia w góralskim
odstraszają amatorów
cych po prostu spożyć świątecznego __ r._ .. „_____

pejzażu. Przytupując, zabijając ręce i szczękając zębami
czekają* godzinami na peronach, potem w nieprawdopodo-

potem znów marzną... Nie mabnym tłoku jadą wiele godzin,
siły na ludzkie upodobania.

We wszystkich górskich
miejscowościach wypoczynko­
wych -r- ogromny ruch. Domy
wypoczynkowe, pensjonaty,
schroniska turystyczne i pry­
watne kwatery przepełnione
wczasowiczami.

Oblicza się, że święta i okres
Nowego Roku spędzać będzie
na ziemi krakowskiej prze-

szło 100 tys. przybyszów z ca­
łego kraju oraz blisko 2 tys.
cudzoziemców. Oprócz zna­
nych uzdrowisk i miejscowoś­
ci wypoczynkowych, jak Kry-

Bogaty plan współpracy kulturalnej z zagranicą w 1970 roku

Chór Filharmonii Krakowskiej
wystąpi w elgii

i na Festiwalu w Lizbonie

W 31 schroniskach górskich,
PTTK organizuje dwutygod­
niowe wczasy narciarskie, o-

bejmujące okres świąt i No­
wego Roku.

Ok. 12 tys. osób spędza te­
goroczne święta w domach
FWP na terenie całego kraju,
uczestnicząc w 14-dniowych
turnusach wczasowych i
wcżasach rodzinnych.

——

Z „Orbisem"
io bratnich krajów

nica, Szczawnica i Zakopane. _ _

zaludniają się też od niedaw-13
na dopiero czynne w okresie “ 11°

zimowym ośrodki wypoczyń- w

w Wietnamie płd.
Jak donosi korespondent

Reutera z Sajgonu, natężenie
walk w południowym Wietna­
mie wyraźnie zmalało, we wto­
rek — w przededniu zapo­
wiedzianego wcześniej przez
siły partyzanckie 3-dniowego
rozejmu świątecznego i 24-go-
dzinnego przerwania ognia, za-,
powiedzianego przez siły ame-

rykańsko-sajgońskie.

■ ak wyglądać będzie nasza współpraca kulturalna z zagra­
nicą w r. 1970? Co. zaprezentujemy i co sami będziemy o-

glądac?; O zamierzeniach w tej dziedzinie poinformował na

wtorkowej konferencji prasowej dyrektor Biura Współpracy
Kulturalnej z Zagranicą w Ministerstwie Kultury i Sztuki
— Eugeniusz Markowski.

Nasze zespoły muzyczne i
teatralne odbędą szereg zagra­
nicznych wojaży oraz wezmą
udział w międzynarodowych
festiwalach. I tąk, np. w lutytn
rozpocznie wielkie tournee
Filharmonią Narodowa. Obej­
mie ono m. in. Australię, Fili­
piny, Japonię, Indię, Liban.
Filharmonia Narodowa wystą­
pi w NRF. Chór Stuligrosza

innnmnnnimmniiimnimnnnnmmmftninnmniiirmił

OCALMY OD ZAPOMNIENIA

Wielki Konkurs „Echa Krakowa4*

Muzeum Etnograficznego
i Teatru Regionalnego

Jeżeli znasz

— teksty starych gawęd, oracji, monologów, scenek ro- S
dzajowych

— melodie i słowa dawnych pieśni, piosenek, przyśpiewek;
— dawne zwyczaje zawodowe robotników i rzemieślników:

Jeżeli posiadasz
— stroje cechowe lub ludowe
— specjalne przedmioty, związane z pracą i zawodem g
— ilustracje (ryciny) i fotografie lub rysunki
— zapisane albo przechowywane W pamięci opisy 1 re-»

lacje...

.„weź udział w naszym Konkursie,
którego celem jest utrwalenie folkloru robotniczego, miej--
skiego i podmiejskiego Krakowa, ze szczególnym uwzględ-g
nieniem zwyczajów robotniczych i rzemieślniczych.
Szczegóły wewnątrz numeru.

odwiedzi CSRS i Liban. Teatr
Wielki z Warszawy wyjedzie
do NRD, a Filharmonia Po­
znańska do Bułgarii. Chór Fil­
harmonii Krakowskiej wystą­
pi w Belgii i na festiwalu w

Lizbonie. „Mazowsze” będzie
śpiewać i tańczyć w Libanie i
Syrii.

Naszę teatry wezmą udział
w międzynarodowych festiwa­
lach: Theatre de Nations we

Francji, Aldwych Theatre So-

wal. ■
3 stycznia nastąpi otwarcie

w Londynie wielkiej wystawy
„Skarby Sztuki Polskiej”,

W ZSRR pokażemy ekspozy­
cje: „Lenin w Polsce”, sztuki
użytkowej oraz grafiki, malar­
stwa i plakatu. Z okazji orga­
nizowanych w Japonii „Dni
Polskich” przewidziane jest o-

twarcie '

ekspozycji polskiej
sztuki ludowej oraz monogra­
ficznych, poświęconych Koper­
nikowi i Marii Curie-Skłodow-
skiej. Szereg ekspozycji zapre­
zentujemy także w KRL-D,
Mongolii i DRW.

Polscy artyści uczestniczyć

p
ogoda w okresie świąt
kształtować się będzie w

zasięgu wyżu. Zachmu­
rzenie przeważnie duże,
okresami przejaśnienia o-

raz chwilami drobne o-

pady śniegu. Wiatr po­
łudniowy i południowo zachod­
ni o prędkości 4—7 m/sek.

Temperatura od minus 4 do
minus 8 st. Pod koniec świąt
stopniowe ocieplenie, oraz .mo­
żliwość opadów śniegu z de­
szczem.

będą w międzynarodowych im­
prezach:; Biennale— w Wene­
cji, CarrarZe, Tokio, Lugano i
Brnie.

Przyjadą do nas teatry: Dra­
matyczny z ZSRR. Berliner
Ensemble z NRD, „Za bramą”
z Pragi, Narodowy z.Lubliany,
Miejski z Helsinek oraz Zespól
Roger Blin z Francji.

Miłośnicy plastyki będą mo­
gli oglądać wystawy: „Skarby
archeologiczne” oraz „Kultura
i sztuka starej Rusi” z ZSRR,
prac F. Legera z Francji,
grafiki artystycznej z Japonii,
sztuki islamu ze ZRA,

W Polsce, odbędzie się kilka
wielkich międzynarodowych
imprez: „Targi Książki”, Bien­
nale Grafiki, Festiwal Filmów
Krótkometrażowych, Festiwal
Piosenki w Sopocie, Biennale
Plakatu, Warszawska Jesień,
Festiwal Chopinowski oraz

zjazd tłumaczy literatury pol­
skiej.

kowe w powiatach: Sucha Bes­
kidzka, Limanowa, Myślenica i
Żywiec, a także mające już za

sobą pewne zimowe’' tradycje
ośrodki wypoczynkowe w rejo­
nie Czorsztyna, Muszyny, Rab­
ki, Zawoi i Jeleśnej. :

Wiele osób korzysta w świą­
tecznych .' dniach z wczasów
lub wyrusza na narciarską
włóczęgę.

Szeroko otwiera podwoje
swych schronisk, domów tu­
rysty i domów wycieczko­
wych — PTTK. W 146 stałych
obiektach tej organizacji na

terenie całego kraju przygo­
towano dla wczasowiczów i
turystów ok. 12 tys. miejsc
noclegowych.

Fatamorgana
Wczoraj na najwyższym szczy­

cie w NRD, na Fichtelbergu
(1.214 m), widoczność sięgała 200

km. Na szczycie tej góry zaobser­
wowano rzadkie zjawisko optycz­
ne — fatamorgana, spowodowane
przez niezwykłe rozgrzanie się
górnych warstw atmosfery.

tym
roku 7 wycieczek sylwestrowych:
do Moskwy i — po raz pierwszy

do Leningradu, de Budapesztu,
Bukaresztu oraz Lipska, Drezna

(również po raz pierwszy) i Ber­
lina. W sumie za granicą bawić
się będzie z ,,Orbisem" 450 osób.

Na sylwestrowe szaleństwo do

krajów demokracji ludowej wy­
biera się, także kilkaset osób z

innymi — ńiż „Orbis” biurami po­
dróży. . .

Polsko-francuska

umowa

o wymianie handlowej
23 bm., minister handlu za­

granicznego PRL J. Burakie-
wicz i francuski minister gos­
podarki i finansów V. Giscard
d’Estąing podpisali w Paryżu
nową, wieloletnia umowę o

wymianie handlowej oraz

współpracy gospodarczej i
przemysłowtej, która będzie, re­
gulować zakres i zasady
współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską i Francją w okre­
sie pd 1 stycznia 1970 r. do 31
grudnia 1974 r.

Akcja „Echa“ i ZMS

Pierwsze święta
w nowym mieszkaniu

Śmierć czyha
również w lodówce

Przeprowadzona ostatnio w Za­
głębiu Rtihry analiza wszystkich
nieszczęśliwych wypadków wyka­
zała, żę dó najniebezpieczniejszych
zajęć należy .w NRF prowadzenie
samochodu i wykonywanie pozor­
nie bezpiecznych prac domowych.

Okazało się mianowicie, że im

więcej przebywa w gospodar­
stwach domowych lodówek, pra­
lek, odkurzaczy, kombajnów do

zmywania i suszenia naczyń, oraz

innych zelektryfikowanych -urzą­
dzeń, to tym niebezpieczniejsze
stają się zwykłe zajęcia domowe.

W Nadrenii i Westfalii, w ciągu
roku poniosło śmierć w wypad­
kach drogowych 4.30C osób, a przy
pracach w domu, na podwórzu,
czy

’
w ogródku uległo śmiertel­

nym wypadkom 4.200 osób.

1000 książeczka mieszkaniowa PKO wręczona przez Krakowską
Spółdzielnię Mieszkaniową w r.maeh. naszej .akcji dala jej wła­
ścicielowi, Michałowi, b. wychowankowi Domu Dziecka, ucznio­
wi Technikum Gospodarczego dla Pracujących i. pracownikowi
Hotelu „Cracovia” szczególny przywilej: przydział mieszkania.

Młody gospodarz objął, je w. posiadanie ; w . tych dniach i pierw­
sze święta spędzi już we własnych czterech kątach. Na zdjęciu,
Michał po raz pierwszy w nowym mieszkaniu, (mar)

Zdj.: St. Zawadzki
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Posiedzenie Komitetu
Ministrów Obrony \

państw-stron
Układu Warszawskiego
W dniach 22—23 bm. odbyło
*7 się w Moskwie. posiedze­
nie Komitetu Ministrów. 0-

brpny państw-stron Układu
Warszawskiego, powołanego
zgodnie z uchwałą państw —

stron Układu Warszawskiego,
powziętą, na Naradzie .Dorad­
czego Komitetu Politycznego
w dniu 17. III. 1969 r.

W toku posiedzenia omó­
wiono problemy związane z

umocnieniem obronności
państw — stron Układu War­
szawskiego. ■

Prace Komitetu przebiegały
w atmosferze pełnego wza­

jemnego zrozumienia i jedno­
ści poglądów*.

Nie wszystkim dane jest świę­
tować, odpoczywać^ w dni wrolne
od pracy. Wiele tysięcy praco-

Końcowe stadium

obrad

szczytu arabskiego
RABAT.

Agencja France Presse po­
daje, że po wysiłkach media­
cyjnych, wszyscy. szefowie de-

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

Wielobarwna radiografia
- dzieło lekarzy z WAM

W katedrze radiologii le­
karskiej Wojskowej Akadeńiii
Medycznej w Łodzi skon­
struowano, w oparciu o wła­
sne, oryginalne rozwiązania
techniczne, urządzenie do
wielobarwnej radiografii. Bar­
wy służą, żu do uwypukleni*

zmian patologicznych, których
nie uwidoczniają w sposób
należyty rsentgenowakie ■odję­
cia czarno-białe. Aparat, któ-

. ry po raz pierwszy urucho­
miono 23 bm., odda — jak się
przewiduje — duże usługi W

diagnostyce, a przede wszyst­
kim w dydaktyce.

W .katedrze tej opracowano
poprzednio aparaj do dwu-
barwnego oglądania
rentgenowskich.

zdjęć

Co słychać?...
Spośród europejskich kra­

jów — Szwecja ma najniższy
Wskaźnik przyrostu natural­
nego. W tych dniach, Stan za­
ludnienia w tym kraju prze­
kroczy libzbg t milionów, fra
ten ostatni milion, statystycy
szwedzcy musieli czekać ai 19
lat.

legacji nczestniczący w szczy­
cie arabskim, zebrali się po­
nownie na sali obrad i o go­
dzinie 21.00 czasu . warszaw­
skiego wznowili dyskusję prze­
rwaną po południu, 23 bm.

Agencja stwierdza, że pre­
zydent Naser opuścił salę kon­
ferencyjną we wtorek pó po­
łudniu, kiedy to zarysowały
Się sprzeczne stanowiska ucze­
stników obrad. Król Jordanii
— Husajn, monarcha marokań­
ski — Hasan II, przywódca
Organizacji Wyzwolenia Pale­
styny — .Arafat oraz sekretarz

generalnyhLigi Arabskiej —

Hasnna*.udali,się,następnie do

rezydencji prezydenta Nasera.

RABAT.

Agencja MENA donosi,' że
rozbieżności wśród uczestni­
ków szczytu w •Rabacie na tle
międzyarabskich świadczeń fi­
nansowych mogą spowodować,
iż obrady zakończą
nocą z wtorku na

w środę rano.

Wtorkowa prasa
ska opublikowała treść depe­
szy z pozdrowieniami dla
szczytu rabackiego, nadesłanej
przez przewodniczącego .Rady
Państwa PRL — Mariana Spy­
chalskiego.

wników czuwać będzie zarówno
w czasie świąt jak i w noc Syl­
westrową i na Nowy Rok na

swych zawodowych posterunkach,
aby nam .nie zabrakło ciepła i

światła, wody i gazu, aby ochra­
niać nasze życie, zdrowie i mie­
nie, utrzymać w ruchu wielkie

piece i marteny, urządzenia pro­
dukcyjne chemii, prowadzić po­
ciągi i inne środki lokomocji, za­
pewnić radiowo-telewizyjną roz­
rywkę i łączność. ze światem.

Ze statków PLO i • „ChipolbrO-
ku” jedynie część przebywać bę­
dzie w Czasie świąt w portach
polskich. Pozostałe, jak zwykle,
rozrzucone są po oceanicznych
szlakach całego świata lub cumu­
ją w obcych portach.

Na zdjęciu: hutnik na stano­
wisku pracy przy wielkim piecu
w kombinacie im. Lenina.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Manson
i inni
czarnoksiężnicy

“

się późną
środę lub

marokań-

Zmarł

Echa przemówienia
premiera J. Cyrankiewicza
w Sejmie PRL

MOSKWA, BERLIN, PRA­
GA, BUDAPESZT. SOFIA.

Cała prasa i agąncje praso­
we krajów socjalistycznych
zrelacjonowały przemówienie
premiera rządu PRL — Józe­
fa Cyrankiewicza, wygłoszone
w Sejmie 22 grudnia.

Zwracają one uwagę na pro­
blemy wewnętrzne i. gospodar­
cze, a także na problemy mię­
dzynarodowe, o których mówił
premier PRL.

„Prawda” podkreśla szcze­
gólnie charakterystykę gospo­
darki PRL, a zwłaszcza pro­
blemy związane z przejściem
na intensywne metody gospo­
darowania. „Prawda” wskazu­
je również na niektóre zagad-

60 rocznica urodzin

40-lecie pracy naukowej

Jubileusz

prof. dr H Jabłońskiego

nienia międzynarodowe omó­
wione przez premiera J. Cy­
rankiewicza ■— m. in. na pro­
blem dotyczący stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa europej­
skiego.

Dziennik „Neues Deutsch-
land” cytuje słowa premiera,
wyrażające zgodę na podjęcie
wymiany poglądów z rządem
NRF. Dziennik poinformował
także swych czytelników o o-

świadczeniu premiera, że rząd
PRL będzie oceniać politykę
Bónn według konkretnych
czynów i w oparciu o fakty.

Dziennik „Rude Pravo” re­
lacjonuje m. in. część przemó­
wienia premiera J. Cyrankie­
wicza dotyczącą spraw mię­
dzynarodowych i podkreśla je­
go słowa, że punktem wyjścia
dla normalizacji stosunków
między PRL i NRF jest uzna­
nie granicy na Odrze i Ny­
sie za granicę definitywną.

Dzienniki budapeszteńskie i
sofijskie także przytaczają
fragmenty przemówienia pre­
miera J. Cyrankiewicza doty­
czące polskiej polityki między­
narodowej.

Również prasa i agencje pra­
sowe krajów kapitalistycznych
omawiają szeroko wystąpienie
W Sejmie premiera Józefa Cy­
rankiewicza.

♦
Gangsterzy, którzy włamali

do banku na przedmieściu
Paryża, zamknęli w skarbeu...
trzech mężczyzn i kobietę.
Łupem złodziei padło 50 .ty­
sięcy franków. tJwięziónych u-

rzędników bankowych otwo-

bodzono dopiero po upływie
czterech godzin, gdyż tak dłu­
go trwało poszukiwanie zapa­
sowego klucza do skarbca...

J. von Sternberg
HOLLYWOOD

Słynny reżyser filmowy Josef
voń Sternberg zmarł w szpitalu
w Hollywood w wieku K lat.
Przed 10 dniami uległ atakowi ser­
ca.

Przeszedł do historii sztuki fil­
mowej jako jeden z najwybitniej­
szych reżyserów, „odkrywca”
Marleny Dietrich i autor wiciu
filmów z jej udziałem.

Charles Manson, przywódca gru­
py hippleeów, Oskarżony o Inspi­
rowanie morderstwa Sharon TiatC
l jej gości oraz kilku inny.ęh osób,
otrzymas z- urzędu specjalnego do-i

radeęr — ponieważ Manson. zdecy-<
dowal, iż w czasie proceśu będzie
bronić się. sam# f D^ądeę ity,RL Jest
żnąhy spócjdiłśta ód spraw kan­
nych Joseph Bali. Mańśón/ nić
chelał się zresztą żgodzić ńż żad­
nego doradcę, dajĄe do żrdżuinie-

nia, że nie ufa nikomu i uważa,
iż każdy doradca będzie działał na

jego szkodę. .

Manson
wszelkie

jego siły
wdziwe.

Kalifornia, a zwłaszcza rejony
górskie wokół Santa Cruz, są ulu­
bionym siedliskiem hipplesów. W

związku ze sprawą Mansona, któ­
ra ujawniła szerokiej publiczności
wiele faktów „z życia hlppieSów”
policja z San Jose zainteresowała
się bandami młodych ludzi. Gdy
przed 5 miesiącami w Okolicy
znaleziono zwłoki dwóch kilkuna­
stoletnich dziewcząt,
Stwierdziła, że każdej z< nich za­
dano po około 300 pchnięć nożem.

Niektóre grupy hipplesów prak­
tykują różnego rodzaju „kulty”
i przerażające obrządki, polegają­
ce na piciu świeżej krwi „ofiar­
nych zwierząt”.

Wszystkie te obrzędy odbywają
się ponoć w stanie narkotycznego
oszołomienia. Ńajstraszniejste jest
tó — oświadczył rzecznik policji r-

iż wielu z tych młodych ludzi mo­
że w każdej chwili stać się mor­
dercami, ponieważ prawie wszys­
cy oni wierzą w nadprzyrodzoną
moc swych proroków „czarno­
księżników”.

stwierdził także, lż
wiadomości dotyczące

hipiiotyćznej są ńiepra-

policja

JURY DOROCZNEJ NAGRO­
DY WAG, ufundowanej przez
ZG RSW „Prasa” dla młodych
artystów-plastyków, za naj­
lepszy plakat polityczny roku,
przyznało nagrodę im. T. Trep-
kowskiego za rok 1969 artyś­
cie-grafikowi Arturowi Star­
czewskiemu z Katowic za pla­
kat „20 lat Nowej Huty”.

W WARSZAWIE w dniach
od 19 do 23 bm. obradowała
XI sesja polsko-jugosłowiań-

Z kraju
skiego Komitetu Współpracy
Gospodarczej. Podpisano pro­
tokół wytyczający główne kie­
runki współpracy na najbliż­
szy okres.

PONAD 120 TYS. ton warzyw
świeżych zgromadziła w swych
magazynach spółdzielczość o-

grodnicza na okres zimowych
miesięcy, tj. o 20 tys. ton wię­
cej niż przed tokiem. Owoców,
a głównie jabłek zabezpieczo­
nook.30tys.ton—o1/3wię­
cej. Poszukiwanych przez kon­
sumentów miroźonek owoców i

warzyw przygotowano ponad
7 tys. ton, tj. prawie o 2 tys.
więcej niż rok temu.

Ze aportu
WCZORAJ, podczas obrad Pre­

zydium DRN Kleparz, . powołano -

w tej dzielnicy Społeczny Dziel- ,

nicowy Komitet Kultury Flzycz- ,

nej 1 Turystyki. Jest to czwarty
Społeczny DKKFiT w naszym
mikście. Wcześniej DKKFiT

wstały w dzielnicach: Nowa

ta, Podgórze i Grzegórzki.

po-
Hu-

*

Gratulacje

Władysława Gomułki

Świat naukowy i kultural­
ny stolicy obchodził 23 bm.
60 rocznicę urodzin i 40-lecie
pracy naukowej jednego z'

Wybitnych polskich uczonych,!
historyka, ministra oświaty 1 i
szkolnictwa wyższego — prof.
dr Henryka Jabłońskiego.

Z okazji jubileuszu, prof.
Jabłoński otrzymał wiele tele­
gramów i listów gratulacyj-!.
nych z kraju i zagranicy.

,W lśnieniu; Biura Politycz--'
nogo KC PZPR i własnym, |
depeszę z pozdrowieniami i:
życzeńiaihi ńiMJesłał 1 ,.stekró-'|
tąrz KC PZPR — Władysław;
Gomułka. Odczytano również j
treść depesz od marszałka
Sejmu — Czesława Wycecha,
sekretarza OK FJN — Witol­
da Jarosińskiego. ___

W latach 1970-1971

kulturalnej
i naukowej

NA PRZEŁOMIE grudnia i
cznia odbędzie się tradycyjny
niej ,,Czterech Skoczni’*. Czołowi
skoczkowie narciarscy świata star­
tować będę na skoczniach w

Oberstdorf, Gartnisch - Partenldr-

chen, Innsbrucku i Bischofshofen.
A oto skład reprezentacji Polski:
Fęwluslak, Przybyła, Daniel Gą­
sienica, Bieniek, Witkę, Kubica,
Sztolf.

sty-
tur-

j MOSKWĄ ..r
W Moskwie pódpisany^ zb-j

stał 23 bm. program' współ-'
pńćjfr v-KUlttitalhej i nauko­
wej między Polską i ZSRR,
ha lata 1970—1971.

Program przewiduje dalsze
rozszerzenie i pogłębienie
•współpracy kulturalnej i nau­
kowej między obu krajami.

międzypaństwowe mecze
hokeja na lodzie między reprezen­
tacjami Polski i Rumunii, które

miały się odbyć 27 bm. w Kędzie­
rzynie i 28 bm. w Nowym Targu,
zo^falyr od^ęłar^ę. O Wrf.T

TOTEK
W TOTO-LOTKU stwierdzono:

126 rozw. z 5 traf, zwykłymi, wy­
grane po 32.836 zł, 9.842 rozw. z 4

traf., wygrane po 420, 217.162 rozw.

z 3 traf., wygrane po 25 zł.

Święty Mikołaj w areszcie

a. Trafalgar Sąuare — najpięk­
niejszym placu Londynu —'

rozbrzmiewają od kilku dni wie­
czorami dźwięki kolęd — „Car- i

rols”, śpiewapych zbiorowo pod
wspaniałą choinką, tradycyjnie
ofiarowywaną stolicy nad Tamizą
przez miasto Oslo, na Regent i
Oxford Street — lśnią świątecz­
ne dekoracje.

Gospodynie angielskie kupiły
już, albo zamówiły tradycyjnego
indyka, który
na świąteczny
ka wyczerpuje
Cję świąteczną
tyjskiej rodziny, gdyż Anglicy w

przeciwieństwie do Francuzów i

innych nacji nie mają opinii
smakoszy — nie żyją aby jeść,
lecz jedzą aby żyć. — Indyk mu-

(Przedświąteczna korespondencja z Londynu)

czeka na podanie
stół. Kupno indy-
w zasadzie inwen-

przeciętnej bry-

Od dłuższego już czasu Towa­
rzystwo Przyjaciół Sztuk
Pięknych w Krakowie realizu­

je różnorodny, bogaty i odbiega­
jący od oklepanych schematów,
prjogram wystaw. Wystarczy tu

tylko wspomnieć ntedawną wy­
stawę „Malarstwo i malowanie od

romantyzmu do tasiyzmu”,' uka­
zującą ekspresyjno-liryczny nurt

polskiego malarstwa, czy
wielkich retrospektywnych
zów twórczości naszych
ńyćh twórców. Obecnie w

„Pałacu Sztuki” przy pl.
pańskim możemy oglądać
wę malarstwa Jerzego Fedkowi­
cza zorganizowaną w 10-tą rocz­
nicę śmieret tego znakomitego
malarza, którego życiorys był tak

nieodłącznie związany z Krako­
wem (tu ukończył studia w pra­
cowni prof. Weissa, tu został po
wojnie, profesorem malarstwa w

Akademii Sztuk Pięknych, tu

spędził niemal całe swoje życie).
Śmierć artysty nastąpiła w cza­

sie, gdy polska plastyka wyzwolo­
na 2e schematyzmu i ograniczeń
formalnych przeżywała okres bu­
rzliwego rozwoju i zmian, sygna­
lizowanych pojawianiem się w

galach wystawowych dziel reixe-

Z sal wystawowych

Jerzy Fedkowicz

kllka

poka-
wybit-
salach
Szćze-
w ła­

zentUjących kierunki skrajnie a-

wangardowe. W ostatnich dwu la­
tach swego żyda również i Jerzy
Fedkowicz 'podjął próby tworze­
nia kompozycji abstrakcyjnych, w

których — jak w całym swym
malarstwie — zwrócił uwagę

przede wszystkim na zagadnienie
kolorystyczne, na doskonałość u-

kładów barwnych, na jednolity
nastrój całej powierzchni płótna.
Kompozycje te nie mają może
zbyt wielkiego znaczenia dla Ca­
łego dorobku twórczego Fedkowi­
cza, wspominam je jednak dla­
tego, by przypomnieć, że był on

do końca swego życia „młody
duchem”, co w sztuce oznacza

wrażliwość na pojawiające się no­
we wartości i gotowość podej­
mowania prób zgodnych z aktu­
alnymi tendencjami epoki. A

przecież ten wybitny artysta nigdy
właściwie nie angażował się w

skrajnie awangardowe kierunki,

w sztuce. Co prawda w r. 1919 wy­
stawiał razem z Formistami, ale

był to tylko krótki epizod w je­
go twórezośći związknej przede
wszystkim z polskim koloryzmem.
Kierunek ten bowiem, w którym
zwracano tak baczną uwagę na

czysto malarskie wartości obrazu
i doskonałość warsztatu, był nie­
wątpliwie ńajbliższy zaróWnó
twórczemu temperamentowi, jak
i osobistym zapatrywaniom na

malarstwo Jerzego Fedkowicza.
Uważał on, że „jedynym konwe­
nansem obowiązującym każdego
artystę jest dobre opanowanie
rzemiosła”.

W swoich pracach, co jest do­
skonale czytelne na wystawie,
Fedkowicz dążył do stworzenia
maksymalnie sugestywnego kli­
matu barwnego, . do „idealnej
harmonii” kolorystycznej. Jest
on autorem najpiękniejszych Chy­
ba w polskiej sztuce nowoczes-

nych aktów, w których uzyskał
jakby połączenie zmysłowej deli­
katności ciała wywodzącej się od
Renoira z siłą działania fowisty­
cznych płaszczyzn kolorystycz­
nych. Dążenia artysty do synte­
tycznej budowy obrazu opartej o

duże płaszczyzny i ciemny kon~

tut, znakomicie kontrastujący z

ciepłą, silnie działającą tonacją
barwną, znalazły ćhybą najlep­
szy wyraz w „Autoportrecie”, któ­
ry dla mnie jest najlepszym ob­
razem wystawy.

Oprócz aktów i portretów Fed­
kowicz szczególnie upodobał so­
bie motywy

pejzażu. Mają
rakter od

Są bardziej
likatne, pełne subtelnych gra­
dacji kolorystycznych. Ci, którzy
dobrte znali Jerzego Fedkowicza,
twierdzą, te właśnie ten typ ob­
razów najbardziej odzwierciedla
jego osobowość i charakter. Był
to bowiem człowiek o usposobie­
niu łagodnym, pełen wdzięku,
o niezwykle życzliwym stosunku
do ludzi, artysta, który sam nie,
doceniał wielkości własnego wkła­
du do dziejów naszej sztuki.

ANTONI DZIEDUSZYCKI

martwej natury i
one odmienny cha-
aktów i portretów

stonowane, de-

*1 być jednak bezwarunkowo na ■zapałów odprowadzeni przez po-
każdym świątecznym stole, pod- 1 '

czas gdy choinkę uznało wiełe

gospodyń angielskich w tym roku
za swego rodzaju luksus, bez któ­
rego, wobec podwyżki cen ryn­
kowych, można się obyć.

Brytyjczycy — jak wykazują
statystyki handlowe — koncentru-*

ją się w tym roku na zakupach
bardziej praktycznych upominków
gwiazdkowych, m. in. garderoby
dla dzieci zamiast zabawek, które

są tu horrendalnie drogie. Stąd
też rodzice -utyskują na nadmiar

reklamowych programów telewi­
zyjnych, nakłaniających do ku­
pienia lalek po 10 funtów, wó-
zeczków i samochodzików po 5—6

funtów, pięknych książek po 3—4

funty, itp., wymienianych potem
skwapliwie przez dzieci w listach
do * św. Mikołaja, zwanego tutaj
Santa Claus.

Poczciwi Sańta Clauses też idą
z duchem czasu^ * ‘

nio w Londynie specjalny zwią­
zek zawodowy — Związek zawo­
dowy Sabta Clauses „Związek”,
który liczy na razie 12 członków,
urządził małą demonstrację na

Oxford Street przed wielkim ma­
gazynem „Selfridges”. Protestu­
jący Mikołajowie — otuleni jak
przystało w obszerne, czerwone

płaszcze z białym futrem, wypo­
sażeni w długie, białe, watowane

brody — zostali dla ostudzenia

licjantów do aresztu, pod zarzu­
tem zakłócenia porządku. Z pew­
nością posiało tó w dziecięcych,
sercach wątpliwości co do nad­
ziemskiej potęgi Santa Clauses...

Christmas — Boże Narodzenie
— są jedynymi świętami, podczas
których rzeczywiście się w Anglii
nie pracuje.

Odizolowani — jak tylko jest to

możliwe od sąsiadów — zbiorowe,
rodzinne odwiedziny świąteczne,
są tu zjawiskiem całkowicie nie

znanym — skupieni przy gazo-
wy eh* kominach, które skąpo opa­
lają przewiewne wnętrza miesz­
kań, „z nosem w telewizji” . ob­
chodzić będą Brytyjczycy swoją
„Marry Christmas”.

(INTERPRESS)
EWA BONIECKA

^oooooooooooooooooo#

1 założyli ostat

t.ecHo i

\ Kronika wypadków
• W dniu wczorajszym o godz.

- .11 samochód osobowy „Skoda9* por
’ trącił na ul. 29-go Listopada 48-

letnią Józefę Szymczak zam. w
' Krakowie przy ul. Cynarowskiej.

• Na al. Przyjaźni, 13-letni An­
drzej Wasilewski (zam. Kraków

’
os. Zgody 11/14) został potrąco-!

,i ny przez samochód osobowy do-
•’ znając ogólnych potłuczeń. B Przy
\ ul. Komandosów 19 na skutek nie-

otrożności osób dorosłych,
buchł pożar w piwnicy*

wy-
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Ocalmy
od zapomnienia

Nowa strategia rozwoju
prowadzi do unowocześnienia gospodarki

do podniesienia dobrobytu kraju
|\ /Plenum
I V nowiło
|t / Plenum KC PZPR sta-
I V nowiło w życiu kraju

wydarzenie wyjątkowej
wagi. Było ono kontynuacją i

pogłębieniem w niektórych
dziedzinach probleriiatyki II
Plenum KC. Partii, umocniło
przyjęty kierunek intensyfika­
cji gospodarki poprzez ma­
ksymalne włączenie do mecha­
nizmów jej wzrostu nauki i
nowej techniki. Jego znacze­
nie, podobnie jak i II Plenum,
wykracza szeroko poza zagad­
nienia gospodarcze i naukowo-
techniczne, dotyczy węzłowych
spraw społecznych i politycz­
nych.

potwierdzenia
wysuwana od
teza, iż nauka
wytwórczych i

Nauka — współtwórcą
dochodu narodowego

Oficjalnego
doczekała się
pewnego czasu

jest częścią sił
bezpośrednim współtwórcą do­
chodu narodowego. Jej rozwi­
janie jest jedyną drogą zapew­
nienia polskiej gospodarce
szybkiego tempa wzrostu. E-

fektywność i społeczną przy­
datność nauki mierzy się mo­
żliwością zastosowań Wyników
badań w praktyce. Nie ma jed­
nak postępu dla postępu — e-

fekty ekonomiczne są jedyną
miarą słuszności stosowania
nowych osiągnięć naukowych i
technicznych. Kryteria nowoj
czesności produkcji należy o-

przeć na ostrych metodach se­
lekcji i oceny, adekwatnych
do poziomu światowego. Tylko
nowoczesna produkcja, opła­
calna według cen światowych,
powinna być intensywnie roz­
wijana.

Obrady i dokumenty IV Ple­
num przyniosły także wiele
nowych poglądów i ocen w♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦
Sałatka

sprawie szkolenia i wykorzy­
stania kadr. Uznano, iż kształ­
cenie kadr na najwyższym po­
ziomie oraz dokształcanie spe­
cjalistów już pracujących jest
zadaniem o pierwszorzędnej
randze ekonomicznej i polity­
cznej. Jest to inwestycja kosz­
towna i długofalowa, ale nie­
zwykle opłacalna.

Zbudowaliśmy w kraju

imponującą bazę naukowc-
techniczną: akademickie i
przemysłowe instytuty badaw­
cze, laboratoria, biura kon­
strukcyjne i projektowe, za­
kłady doświadczalne. Na każ­
dy 1.000 zatrudnionych w go­
spodarce narodowej przypada
27 pracowników placówek
naukowych i technicznych. Ba­
daniami i pracami konstruk­
cyjnymi oraz technologicznymi
para się 11 z nich, pozostali
zajmują się projektami i
wprowadzaniem nowej techni­
ki do produkcji. Wartość wy­
posażenia technicznego i apa­
ratury badawczej przekracza 8
mld zł, co odpowiada ok. 1,1
proc, wartości produkcyjnych
środków trwałych w przemyśle
uspołecznionym.

Na badania wydajemy dużo,-
a tempo wzrostu tych wydat­
ków jest dwukrotnie wyższe
od tempa wzrostu dochodu na­
rodowego. W ub. r. nakłady na

prace badawcze i rozwojowe
oraz wdrożeniowe osiągnęły w

przeliczeniu na 1 zatrudnione-

73-łetni

geologii Laurence

spędził 40 lat na

wypowiedział się

świąteczna
Kobiety niepożądane

na Antarktydzie
amerykański profesor

Gould, który
Antarktydzie,
przeciwko u-

działowi kobiet w pracach nauko­
wych zarówno na tym kontynen­
cie, jak • w Arktyce.

Przed powrotem do domu oś­
wiadczył przedstawicielom prasy:
„Ogarnia mnie rozpacz na widok

pracujących tu kobiet, które

wtargnęły na ostatni skrawek zie­
mi zarezerwowany do tej pory
dla mężczyzn”.

Uprowadzenie samolotu
— na ekranie?

Carlo Ponti, słynny reżyser i

mąż Sophii Loren oświadczył, że

pragnie zrealizować film oparty
na autentycznym wydarzeniu —

uprowadzeniu samolotu amery­
kańskiego do Włoch przez Rafae­
la Miniehiello, komandosa z ar­
mii USA. Główną rolę w filmie

miałby grać sam porywacz.

Duma Amerykanów
Jeśli dotychczas Amerykanie

czuli się rozgoryczeni, źe nie do
nich należy światowy rekord w

maratońskiej konkurencji strzy­
żenia włosów, to obecnie mogą o-*

detchnąć z ulgą.
Guy Mudd, fryzjer męski z St.

Louis, odebrał ostatnio ten re­
kord szkockiemu i japońskiemu
golibrodzie, strzygąc non-stop
przez 72 godziny, podczas gdy
tamci załamali się z wyczerpania
po dwóch zaledwie dobach.

Mudd ostrzygł przez ten czas 313
klientó\4 i oświadczył: „Dumny
jestem i uzyskania tego rekordu
dla Anauwtgki”.

go w gospodarce narodowej ok.
1.350 zł. Jest to wskaźnik od­
powiadający potencjałowi kra­
jów średnio rozwiniętych.

Mimo rozbudowy bazy nau­
kowo-technicznej, efekty pro­
dukcyjne jej działalności nie
są zadowalające. Liczba prac
naukowych wdrożonych i na­
leżycie upowszechnionych jest
zbyt mała. Dla zaplecza nau­
kowo-technicznego gospodarki,
.wynosi ona średnio 10—20
proc, prac prowadzonych. O-
czywiście — nie wszystko, co

powstaje w gabinecie naukow­
ca, w pracowni technicznej czy
biurze konstrukcyjnym, może
mieć efekt produkcyjny. Cho­
dzi jednak o to, aby nauka i
nowa technika miały głos de­
cydujący w nieustannej mo­
dernizacji produkcji, by były
one dźwigniami wzrostu go­
spodarczego w większym niż
dotychczas stopniu.

Koncentracja badań

W 1970 r. nastąpi znaczna

koncentracja wysiłku badaw­
czego na problemach najważ­
niejszych dla gospodarki. Plan
na 1968 r. obejmował jeszcze
280 problemów," ‘pląfT rocz­
ny — 179 problemów, a pro­
jekt planuj .r^jógrani-
czono do 131 problemów.

W przyszłym roku znacznie
wzrosną nakłady
nauki i techniki,
nu przewiduje,
przedsiębiorstw

(Dokończenie na str. 4)

na rozwój
Projekt pla-

iż wpłaty
na Fundusz

SS ............. ..
-

a

Wojfeó/ wigilijnego siołu
Nastrój wigilijnej nocy kojarzy nam się

zazwyczaj z atmosferą rodzinnego do­
mu, choinki, stołu, za którym zasiada

cała rodzina, aby wspólnie „czuwać” do
późnych godzin nocnych. Bo „wigilia"
znaczy — po łacinie ■— właśnie „czuwa­
nie”... Jest to chyba ; jedno z najbardziej
polskich świąt. Tradycja chrześcijańska
splotła się bowiem z przedchrześcijańskimi
zwyczajami pogańskimi a przemiany os­
tatniego ćwierćwiecza sprawiły, że dla
bardzo wielu ludzi jest ona świętem cał­
kowicie świeckim.

Obydwa te wątki — tradycji chrześci­
jańskiej i tradycji pogańskiej — długo
walczyły o lepsze przy wigilijnym stole.
Jak pisze w wydanej w Sandomierzu tuz
przed wybuchem drugiej wojny świato­
wej broszurze pt. „Zwyczaje i przesądy
ziemi opoczyńskiej” ks. Wawrzyniec Stek,
w wieczór wigilijny stawiało się na stole
— w każdej niemal wiejskiej chacie —

niewielką miseczkę, do której należało od­
łożyć pierwszą łyżkę z każdej potrawy...
dla czarownicy. Była to prosta kontynua­
cja’ staropogańskiego, słowiańskiego zwy­
czaju udobruchania złych duszków domo­
wych, psotnych skrzatów i wiedźm, które

nawiedzały domostwo. Podobnie '
— spo­

żywając dania z fasoli — domownicy pod­
rzucali drugą łyżkę fasoli pod sam pułap,
aby obficie rodziła. O północy szło się do
obory, aby posłuchać, co mówią bydlęta.
Model wiejskiej pobożności katolickiej
godził doskonale tradycję chrześcijańską z

wierzeniami pochodzenia pogańskiego.
Gdy siadła wrona na kalenicy, gdy za­
dzwoniło w prawym uchu i gdy jeszcze
na dobitkę nad ranem w dniił Bożego Na­
rodzenia czarna kura w izbie zapiałą, tłu­

maczono to jako złą wróżbę.
Było tych rad, przestróg i zakazów co

niemiara, jak choćby taki: „W niedzielę
(w Boże Narodzenie) żebyś Chleba nie roz-

czyniała, bobyś po śmierci po pas we krwi
stała”. Czasem miały one jakiś sens wy-
chowawczo-umoralniający, czasem — na­
wiązywały do baśniowych czasów Popie­
la i Piasta. Większość tych zwyczajów już

„ dawno zanikła lub zanika. Nie tylko na
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szopki kra-
, Wianki”,

Rękawka” — w kim
spośród mieszkańców na­
szego miasta (i nie tylko)

słowa te nie budzą żyw­
szego poruszenia serca! Toż

to nasze, piękne starodaw­
ne tradycje. które z zabyt­
kową architekturą i współ­
czesnym pulsem ulic Kra­
kowa zrosły się tak, jak
panorama Starego Miasta
— splotła z nowoczesnymi
osiedlami i potężną Hutą
im. Lenina.

Ale wspomniane na wstę­
pie, powszechnie znane i
uznane już tradycje — to
nie jedyne, godne ocalenia
w pamięci ludzkiej sprawy
i obyczaje. Był Kraków
tym z polskich miast, w

którym od wczesnego śre­
dniowiecza szczególnie
mocno i pięknie rozwijało
się rzemiosło, dające na­
stępnie przez manufaktury
— początek przemysłowi i
powstaniu klasy robotni­
czej.

Toteż tu niewątpliwie
wykształciło się i przyjęło

w życiu codziennym oraz

odświętnym na pewno
większe od dziś znanego
nam, wielkie bogactwo o-

byczaju właściwego ludowi
miejskiemu: robotnikom i
rzemieślnikom. O folklorze
miejskim i podmiejskim
Krakowa wiemy wciąż,
mimo rozwiniętych badań
naukowych — niestety —

zbyt mało. A przecież
wśród mieszkańców nasze­
go miasta nie brak z pew­
nością ludzi, którzy bądź
sami pamiętają, bądź ed
starszych od siebie wiele
na ten temat słyszeli, albo
też — w domowych skryt­
kach przechowują zapisy,

^dokumenty/- ilustracje i
rozmaite przedmioty zwią­
zane ż ‘ Jym, co' nazywamy
Właśnie' folklorem robotni­
czym, miejskim i podmiejs­
kim Krakowa.

Pragniemy wspólne
bogactwo OCALIC OD ZA­
POMNIENIA, utrwalić i —

to

££-4
as
as

skutek zwalczania. „zabobonów” przez -.S
Kościół katolicki, który zresztą świadomie Sj
adaptował i włączał w strumień katolic- 2S
kiej tradycji wiele wątków pogańskich, ile
z powodu przemian cywilizacyjnych wsi £3
polskiej. B

Niejeden wiejski zwyczaj przeniknął do S
środowiska miejskiego. I wplótł się nas

stałe w żywy nurt polskiej tradycji wigi- "~

lijnej. Chowanie siana pod obrus, obser­
wowanie, kiedy zaświeci na niebie „pier­
wsza gwiazda" — wszystko to są obyczaje
żywcem przeniesione ze wsi do miasta. Z
wyjątkiem samej choinki. Wyparła ona

dawniejszą jemiołę, zawieszaną u powały
a przywędrowała do Polski z Zachodu do­
piero w połowie XIX wieku. Sposób jej
ubierania uległ także znamiennym przeo­
brażeniom. 1 dziś płoną na niej świeczki,
lśnią kolorowe bombki i wiją się łańcu­
chy (z „anielskim włosem” włącznie), roz­
błyskują „zimne ognie”, zwisają jabłka,
orzechy i cukierki. Znacznie natomiast
starszym rodowodem od choinki może wy­
kazać się polska kolęda, no i szopka, zwła­
szcza zaś szopka krakowska.

A przecież — jeżeli dobrze poszperać w:

przeszłości, to okaże się, że sam zwyczaj
święcenia nocy wigilijnej jest także przed­
chrześcijański. Wiąże się on ze staroda­
wnym kultem solarnym (słonecznym); któ­
ry na terenie rozległego Imperium Rnma-
num odżył w postaci mitraizmu (od boga
Mitry) i rywalizował dość skutecznie z

chrześcijaństwem w pierwszych wiekach :

jego rozwoju. Chrześcijaństwo zasymilo-
”

wało wiele wątków starodawnego kultu

solarnego ze święceniem niedzieli Włącz
nie. Zapewniło mu to przewagę nad kul
tami konkurencyjnymi i uczyniło elemen
tern tradycji ludowej.

W Polsce odbudowanej ze zgliszcz i po
piolów,’ w Polsce socjalistycznej, w której"
jedność działania wierzących i niewierzą­
cych stała się faktem dokonanym, wigi­
lijne obchody nabrały jeszcze innego cha­
rakteru. Stały się świętem bardziej niż
kiedykolwiek rodzinnym i świeckim.

ANDRZEJ TOKARCZYK £

kto wie? — przyczynić się
do wznowienia najpiękniej-

Ten cel majqc na uwadze:

„Echo Krakowa”, Muzeum Etnograficzne
i Teatr Regionalny

w Krakowie

ogłaszają Wielki Konkurs pod hasłem:
OCALMY OD ZAPOMNIENIA

Może w nim wziąć ndział
każdy, kto zna, posiada i
przedstawi Muzeum Etno-

• Teksty i ewent melodie pieśni,
piosenek, przyśpiewek, gawęd, oracji,
monologów, scenek rodzajowych —

związanych z pracą i zabawą środo­
wisk robotniczych, miejskich i pod­
miejskich.

Ó Kostiumy lub przedmioty związa­
ne z pewnymi zawodowymi i miejskimi
obrzędami i zwyczajami (np. ubiory
okazjonalne — od pracy i od święta,
stroje cechowe, lalki szopkowe itp.);

Chodzi zarówno o mate­
riały pisemne, druki (np.
stare kalendarze robotni­
cze), pamiętniki w swych
fragmentach traktujące o

przed-
relacje
(także
zapa-

interesującym nas

miocie, — Jak o

ustne. Te ostatnie
osobiste wykonanie __

miętanych, dawnych piose­
nek) mogą być utrwalone
przez Muzeum na taśmie
magnetofonowej.

SPECJALNIE INTERE­
SUJĄ NAS obyczaje, które
istniały w starych przed­
siębiorstwach przemysło-'
wych Krakowa (m. jja,;

dawna fabryka Zieleniews­
kiego, b. Garbarnia na

Ludwinowie, stara Gazow­
nia i Elektrownia Miejska,
„Solvay”, wapienniki i ce­
gielnie) — związane z

przyjmowaniem młodych
do pracy, nauką zawodu,
„wyzwolinami’*, obchoda­
mi świąt i rocznic. Nie po­
miniemy też zanikających
rzemiosł, zawodów i za­
jęć, reprezentowanych

przez takie postacie, jak
np.: dorożkarz, flisak, ko­
miniarz, druciarz, jfdun,
kataryniarz, malarz — o-

braźnik, przekupka, rybak,
włóczek itp.

Najciekawsze, najbardziej
cenne przedmioty i
zostaną wyróżnione
darni.

W skład Komisji
kursowej wchodzą:

relacje
nagro-

Hon­
orze-

szych zwyczajów, które oj­
cowie nasi stworzyli.

graficznemu w Krakowie
celem zarejestrowania:

wodniczący — prof. dr
ROMAN REINFUSS —

kier. Pracowni Badania
Sztuki Ludowej Instytutu
Sztuki PAN w Krakowie,
członkowie: mgr HENRY­
KA KITLINSKA — kier.
Wydziału Kultury Prez,
WRN w Krakowie, doc. dr
WŁADYSŁAW KWASNIE-
WICZ — katedra Etnogra­
fii Ogólnej i Socjologii UJ,
ZOFIA MIKULSKA, PIOTR
PŁATEK — Teatr Regio­
nalny, mgr TERESA STA­
NISŁAWSKA — redaktor
naczelny „Echa Krakowa”,
mgr TADEUSZ STARZEC
— kier; Wydziału Kultury
Prez. RN m. Krakowa, mgr
EDWARD. WALIGÓRA —

dyrektor Muzeum Etnogra­
ficznego w Krakowie, MA­
RIA WOJCIECHOWSKA —

sekretarz WKZZ
wie d/s kultury.

Konkurs trwa
28 II 1970 r.

Przedmioty i
zaopatrzone krótkim opi­
sem. a także imieniem i
nazwiskiem oraz adresem
zamieszkania nadsyłającego
należy przesłać do Muzeum
Etnograficznego w Krako­
wie plac Wolnica 1 teł.

637-63, 633-58 lub dostar­
czyć osobiście codziennie z

wyjątkiem wtorków w go­
dzinachod8do15iod17
do 21. Ogłoszenie wyników
konkursu nastąpi 11 mar­
ca 1970 r

w Krako-

do dnia

materiały



Nr 301 (7565)
Str. 4 ECHO KRAKOWA

Rosną wymaga nia społeczne i zawodowe
Dziś inżynier musi być też ekonomistą

Gospodarka narodowa wkracza w nowy jakościowo okres

rozwoju. Przyspieszenie tempa rozwoju gospodarczego wy­
maga skoncentrowania wysiłku inwestycyjnego na te dzie­
dziny, które decydować będą o unowocześnieniu i podnie­
sieniu efektywności gospodarczej. Nieodzowne jest stoso­
wanie rachunku ekonomicznego jako jednego z głównych
kierunków usprawniania i wyższej efektywności nakładów
inwestycyjnych.

Na temat roli inżyniera w nowoczesnych procesach in­
westycyjnych mówi
kierownik Katedry
Warszawskiej.

Współczesnynier architekt i
budowlany musi

być jednocześnie urbanistą,
gnać zagadnienia socjologicz­
ne i biologiczne, najnowsze
rozwiązania konstrukcyjne i

materiałowe,
ńikające z

dukcji i planowania. Dlatego
gnam nadzieję, że zakrojone
na szeroką skalę unowocze­
śnianie programów szkolni­
ctwa wyższego rozWiąże pro­
blem szkolenia inżynierów
również w zakresie ekonomii,
która wciąż stanowi nikły
margines w ogólnym przygo­
towaniu do zawodu. Rachunek
ekonomiczny jest
pierwszorzędnym
niem w szerokim
procesu inwestycyjnego.

Jeżeli dawniej o kształcie
Oaiast decydowała częstokroć
architektura poszczególnych
budowli — to" dzisiaj w, co­
raz większym stopniu — ca­
łych osiedli, Zespołów obiek-
,tów i potrzeb regionów go­
spodarczych. Problemy współ-

doc. dr TADEUSZ PAŁASZEWSKI,
Planowania i Ekonomiki Politechniki

inży-

problemy wy-
ekonomiki pro-

bowiem
zagadnie-
łańcuchu

czesnej \ architektury muszą
być ściśle sprzężone z zagad­
nieniami programowania, pla­
nowania przestrzennego, re­
gionalnego i krajowego, a

także — wykonawstwa bu­
dowlanego.

Niestety zjawisko „uciecz­
ki” od mało znanych przez in­
żynierów zagadnień ekonomi­
cznych daje się zaobserwo­
wać nie tylko w dziedzinie
projektowania, ale także w

innych ogniwach procesu in­
westycyjnego.' Jest to zjawi­
sko tym, • bardziej niebezpie­
czne, że zakres inwestycji w

naszym kraju wciąż, się po­
większa.

Polska
Stowała,
dowala.
5-letnim
westyćje
wym planie 1971—75
dy na inwestycje
kwotę 1.260 mld zł. Ten wi­
doczny wzrost nakładów na

inwestycje wymaga powsze­
chnego stosowania rachunku
ekonomicznego. Gdy się bu-

nigdy tyle nie inwe-
nie bu-

plante
>nain-

W nó-
nąkła-

osiągńą

nigdy tyle i
W obecnym
przeznaczono
860 mld zł.

T
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Historia -Ludzie -“Zabytki

Mistrz Twardowski

„Famosus magus sive praestidigitator”
M o znaczy „słynny mag czyli, czarnoksiężnik”. Tak nazwał
w Twardowskiego nadworny lekarz króla Zygmunta III, Joa­
chim Possel w swoim dziele pt. „Historia Poloniae. Compen-
dium Historiae Posselianae” z 1624 roku.

jCzy Twardowski był postacią historyczną, czy tylko legendar­
ną? Od -z górą już dwustu lat trwa spór na ten temat. Wcze­
śniej od Possela wspomina o Twardowskim Łukasz Górnicki
w „Dworzaninie polskim” (1566 r.). Nie dachowało się jednak wie­
le danych historycznych dotyczących' słynnego czarnoksiężnika.
Drogą upartych poszukiwań w archiwach, odczytania na nowo

i porównania zachowanych zapisów, nieraz sprzecznych ze sobą,
naukowcy ustalili, że Twardowski jest postacią historyczną, że

żył w XVI wieku, kształcił się w Wittenberdze, następnie przy-
^jechał do Krakowa, przez pewien czas pełnił nawet urząd' ko-

^‘niuszego na dworze Zygmunta Augusta.
Zawsze żywa tradycja ludowa spowodowała, że Twardowski

stał się bohaterem wieltblegend. Na jego temat napisano bardzo
dużo wierszy, poematów, sztuk scenicznych, powieści, ba, ope­
rę, balet a nawet nakręcono film.

Wymieńmy niektóre z nich: „Twardowski na Krzemionkach” I

J. N. Kamińskiego (opera, prapremiera tej opery odbyła się
w 1825 r. we Lwowie), ballady „Tukaj” i „Pani Twardowska”
A. Mickiewicza, „Mistrz Twardowski” J. I. Kraszewskiego,
„Mistrz Twardowski, pięć śpiewów o czynie” L. Staffa, „Pan
Twardowski, poemat w XVIII pieśniach” L. Rydla, „Pan Twar-
dos Twardowski” W. Sieroszewskiego. W 1921 r. odbyła się pra­
premiera baletu L. Różyckiego „Pan Twardowski”, a w 1936 r.,

wg scenariusza W. Gąsiorowskiego i A. Sterna, reżyser H. Szaro

nakręcił film „Pan Twardowski”.

Bohater legendy
Wiele legend o Twardowskim związanych jest z podwawelskim

grodem. Przez dłuższy czas mieszkał on w Krakowie, „zwodził
lud swymi sztukami, wskutek czego uważano go za czarodzieja”,
był „zręcznym kuglarzem i dowcipnym filutem”. W grocie po­
łożonej niedaleko Krakowa (dzisiejsze Skałki Twardowskiego)
zawarł z diabłem układ: „cyrograf na byczej skórze podpisałeś
ty, i biesy miały słuchać twego rymu”*

Znany był nie tylko na Wawelu, gdzie wywoływał ducha Bar­
bary Radziwiłłówny, lecz przede wszystkim na krakowskim Ryn­
ku. Właśnie na rogu Rynku i ul. Szczepańskiej znajduje się po
dziś dzień pałac Krzysztofory. W piwnicach tego pałacu wielki
alchemik miał swoją pracownię, w której z metali wytapiał szla­
chetny kruszec orazz. odmładzał ludzi. Tak! I ta sztuka nieobca

była Twardowskiemu. Do operacji kosmetycznej potrzeba było
wielu ingrediencji: ziół, korzeni, maści przeróżnych, a nawet

rogu jednorożca kopalnego, pewnych części mumii i „odfhładza-
jącej” wody. Osobie poddającej się operacji mistrz dawał usy­
piający napój, a potem wkładał ją do kotła, smarował maścia­
mi, gotował i kropił „cudowną” wodą. „Przez cały czas dusza

wyjęta z ciała siedziała w dobrze zaszpunto\vanym słoju. A gdy
wreszcie ciało zostało odmłodzone, świeże i gotowe na jej przy­
jęcie, wpuścił ją Twardowski ostrożnie w usta trupa, który
natychmiast zwolna ożywiać zaczął, poruszać się, rumienić...”

(J. I. Kraszewski — „Mistrz Twardowski”).
Pewnego razu Twardowski, wraz ze swym uczniem —

Maćkiem, trafili do karczmy „Rzym* r. Resztę państwo znacie...
Diabeł miał go już „porwać jak swego”, ale nie w ciemię bity
Twardowski salwował się ucieczką: zaczął śpiewać kantyczki.
wsiadł na koguta i — jako pierwszy selenonauta — wylądował
na Księżycu. Od tej pory w każdy pogodny wieczór Maciek,
który też tam się znalazł zamieniony w pajączka, opuszcza się

po nici pajęczej na Rynek, właśnie koło Krzysztoforów, dowia­
duje się wszystkich nowin „plotek, nie-plotek” krakowskich
i po powrocie zdaje relację Twardowskiemu.

Co b.rdzie jednak, gdy rozszerzy się eksploracja Srebrnego Glo­
bu? Gdzie wtedy będziemy szukać Twardowskiego?

M. KASPRZYK

duje za pieniądze społeczne
— odpowiedzialność za ich
właściwe wykorzystanie sta­
je się szczególna — odpowia­
da się bowiem przed całym
społeczeństwem.

Zagadnienie ekonomiki mu­
si być rozpatrywane w ukła­
dzie kompleksowym. Uwa­
żam, że bez uwzględnienia
analizy ekonomicznej wszyst­
kich istotnych elementów de­
cydujących o efektywności
zamierzeń inwestycyjnych, nie
można oczekiwać ich popra­
wy.

Ekonomiką inwestycji za­
interesowane są wszystkie
resorty, których działalność
Wpływa na skuteczny efekt
harmonijnego rozwoju gospo­
darki narodowej. Zarówno
więc chemia, hutnictwo, jak
i_. resorty zdrowia, gospodar­
ki komunalnej, komunikacji
czy kultury — wszyscy, któ­
rzy budują. Żaden jednak z

resortów nie zajmuję się pro­
blematyką inwestycji w spo­
sób zintegrowany.

Zastanawiając się nad pro­
blemami stworzenia odpowie­
dnich warunków dla stoso­
wania rachunku ekonomicz­
nego inwestycji, zapewnienia
mu należytego wpływu na

wszystkie ogniwa procesu in­
westycyjnego i ńa wszystkie
jego etapy od programowania
poczynając —

'

musimy dojść
do wniosku, że istnieje pilna
potrzeba rozwinięcia szero­
kich, a jednocześnie ściśle
zintegrowanych, badań nau­
kowych w zakresie ekonomi­
ki inwestycji. Ma swoich pro­
tektorów, wyznawców i licz­
ne grono naukowców ekono­
mika handlu, ekonomika
transportu, ekonomika pro­
dukcji i inne ekonomiki sto­
sowane.

Jeżeli natomiast chodzi o

ekonomik^ ihweśtycjl,' gada­
nia są rozproszone i wpraw­
dzie różnymi zagadnieniami
w tej dziedzinie zajmuje się
niemało placówek naukowo-
badawczych, ale ani jedna w

sposób kompleksowy. Tym­
czasem badania komplekso­
we są niezbędne nie tylko z

punktu widzenia . opracowa­
nia jednolitej • metodologii,
opracowania odpowiednich
wzorów porównawczych, alć
także rozwoju badań inwe­
stycji już zrealizowanych.

Rozmowy „Echa”

Nie ma mocnych na drogach
szczególnie w zimie

-stwierdza mistrz kierownicy
Sobiesław Zasada

pozwala. Pan so- I
aw ł . bie na prowadzenie

samochodu '

jedną
ręką i w ogóle na kawaleryj­
ski styl jazdy? — pytamy asa

atutowego polskiego automobi-
lizmu SOBIESŁAWA ZASA­
DĘ, odwiedzającego Kraków
po powrocie z rajdu w War­
szawie, a przed wyruszeniem
na trasy treningowe Ameryki
Południowej.

— Po co w ogóle jedną rę­
ką, skóro można prowadzić sa-

móchddWyłącżnie jedną nogą?
Tak właśnie myśląlem bardzo '

dawno temu, kiedy zdawało
mi się, że jestem dobrym kie­
rowcą, chociaż — tak napraw­
dę —» nie zasługiwałem wów­
czas na to miano. Obecnie
wiem, że zbyt swobodny styl
jazdy nie tyle jest sztuką, co

jednym z przejawów chęci im­
ponowania lub nonszalancji,
bardzo niebezpiecznego szarżo­
wania, bo z reguły nie dające-

Nowa strategia rozwoju
(Dokończenie te str. 3)

Postępu Technicznego i Eko­
nomicznego wyniosą , w roku
przyszłym 5.370 min zł, tj, bę­
dą wyższe w porównaniu z br.
o ok. 18 proc.

Na realizację węzłowych
problemów naukowych i tech­
nicznych przeznaczy się w ro­
ku przyszłym z FPTE ponad
1.065 min zł, tj. o ponad 300
min więcej niż w br. Oznaczać
to będzie koncentrację na pro­
blemach szczególnie ważnych,
o dużej wadze gospodarczej.

Nakłady na inwestycje w

bazie naukowo-technicznej,
przeznaczone na wyposażenie
w maszyny, urządzenia, apa-

raturę i budowę nowych po­
mieszczeń wynosiły w 1965 r.

ok. 0,6 proc, całości inwestycji
gospodarczych. Plan na 1970 r.

przewiduje, iż stanowić one

będą 1,09 proc, globalnych na­
kładów inwestycyjnych.

Zmiany uchwalone przez IV
Plenum będą realizowane w

roku przyszłym i następnych,
a jch działanie rozciągnie się
na długie lata. Stawką wyko­
nania tych zadań jest zmniej­
szenie dystansu dzielącego nas

obecnie od krajów wysoko roz­
winiętych, unowocześnienie
naszej gospodarki, podniesie­
nie dobrobytu.

TADEUSZ A. JACEWICZ

go możliwości błyskawicznej
reakcji w razie napotkania nit
drodze jakiejkolwiek przeszko­
dy. Odpowiadam więc zdecy­
dowanie: Zawsze kieruję sa­
mochodem trzymając obydwie
dłonie na kole kierownicy. I

podkreślam stanowczo: im kie­
rowca lepiej jeździ, tym bar­
dziej powinien być wyczulony
na bezpieczeństwo innych.

— Właśnie, zwracamy się do
Pana, ,cieszącego Się, autoryte­
tem znakomitego kierowcy, z

jsrośbą p: iiUiągi ńa beż- '

pieczeństwa ruchu drogowego,
zwłaszcza w ciężkich warun­
kach zimowych...

— Z problemem bezpieczeń­
stwa ruchu w każdych warun­
kach, a już szczególnie w cza-’
sie jesienno-zimowych mgieł i
mżawek, śnieżyc i zamieci
Wiążą się zagadnienia utrzy­
mania w absolutnej sprawnoś­
ci technicznej pojazdów samo­
chodowych i bezwzględnego
przestrzegania przepisów oraz

kultury jazdy.
Odpowiednie przygotowanie

techniczne pojazdów zapew­
niają dobrze ogumione i wy­
regulowane koła, sprawnie
działające amortyzatory, ha­
mulce i układy kierownicze,
a także kompletne i bezbłędnie
ustawione reflektory. Chodzi
zwłaszcza o wyregulowanie
świateł mijania tak, by nie o-

ślepiały drugiego kierowcy,
gdyż jest to zaWsze broń obo­
sieczna; wygrywa ten, kto ma

lepiej ustawione i silniejsze
światła oraz mocniejszy wzrok
i mocniejsze nerwy.

Osobiście ustępuję słabsze­
mu i innych do tego gorąco za­
chęcam. Że wszystkich obo­
wiązujących przepisów najbar­
dziej respektuję ten naka­
zujący stosowanie świateł
mijania we mgle i śnieżycy o-

h

i raz podporządkowuję się mu
— z własnej woli — także w

dnie pochmurne o późnych po­
rankach i wcześnie zapadają­
cym zmroku. W takiej sytuacji
stosowanie świateł mijania za­
wsze pomaga; istnieje wtedy
lepsza możliwość sygnalizowa­
nia swojej obecności na drodze
innym kierowcom i wszystkim
znajdującym się w najbliższym
otoczeniu.

A każdy kierowca, jeśli .nie
chce doprowadzić do wypadku
lub choćby stworzenia zagro­
żenia w ruchu, musi pamiętać,
że droga nie służy tylko je­
mu. I na tym właśnie polega,
.najogólniej mówiąc, sens wy­
czulenia' na kulturę jazdy.

— Przejście od jazdy samo­
chodem w warunkach letnich
do jesienno-zimowych nie od­
bywa się dla kierowcy bez
wstrząsu? .

— Można by długo mówić o

^zawiłościach zmiany techniki
jazdy na pograniczu lata i je­
sieni, a następnie — jesieni i
zimy. Może posłużę się na­
stępującym przykładem. Otóż,
drogę z Krakowa do rodzinne­
go Bielska z chwilą pierwszego
opadli śniegu pokonywałem w

'tym roku z szybkością 40
■kmigodz, podczas gdy zaledwie
kilkanaście dni wcześniej je­
chałem po niej osiemdziesiąt­
ką. W drodze powrotnej do
Krakowa, mimo śniegu, nabra­
łem już pewnej odwagi.

Przechodzenie przez krytym
czną barierę równało się zdwo­
jonej ostrożności. Pierwsze
kroki (na kołach) w nowych
warunkach są zawsze niepora­
dne i dopiero można zapano­
wać nad samochodem po o-

swojeniu się ze ślizgawicą.
Chociaż nigdy, nawet wów­
czas, nie będzie to jazda taka,
jak po suchej nawierzchni. I

dlatego jedyną receptą, jeśli
Się spełni podstawowe wymogi
bezpieczeństwa — jest stoso­
wanie super ostrożnej jazdy.

: — Występuje Pan także,
przynajmniej od czasu do cza­
su, w roli pieszego. Co by Pan
mógł powiedzieć w interesują­
cej nas sprawie z tej pozycji?

— Nie można nigdy demon­
strować przywileju pierwszeń­
stwa na „zebrach” (nb. taki wg
znowelizowanych przepisów
Kodeksu Drogowego nie ist­
nieje). lecz przechodzić w spo­
sób energiczny, zdecydowany.
Droga hamowania pojazdu po
opadach jest dłbższa, samo­
chód może wpaść w poślizg, a

wtedy nieszczęście gotowe.
— Dziękując za rozmowę,

życzymy Panu dalszych suk­
cesów rajdowych, a wszystkim
kierowcom przestrzegania
Pańskich wskazówek.

Rozmowę przeprowadziła:
ZOFIA MALINOWSKA
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Kiedy ceper nogę na peronie zakopiańskiego dworca posta­
wi, i wzrok ku górom — przypadkowo „czynnym” w danym
dniu odwróci— powinien sobie powiedzieć, że o piętrzącym
się przed nim masywie Tatr nic właściwie nie wie. Miliono­
we rzesze turystów snują się Krupówkami, stoją w malow­
niczym ogonku pod Gubałówką, usiłują wtargnąć do kolej­
ki na Kasprowy, lub spędzają czas W „Europejskiej”. Cza­
sem krótki — bo męczący — spacerek na Jaszczurówkę lub
do Doliny Białego. I pobyt w górach „mamy z głowy”.
. Problemy Tatr mało kogo obchodzą poza ludźmi oddanymi
im sercem i duszą, ratującymi to co się jeszcze da ocalić z

tatrzańskiej przyrody. Gra idzie o wielką stawkę: czy nasze

Tatry będą kiedyś tak wyglądały jak łyse góry Grecji lub
Jugosławii? Alarm W tej sprawie podniesiono jeszcze na

czas i wszystko wskazuje na to, że bitwa zostanie wygrana.
Jej punkty strategiczne to sprawa pasterstwa, własności te­
renów i zalesień.

d XIII—XIV wieku pa­
sły się w Tatrach owce.

O tym, gdzie się pasły i
w jakiej ilości decydował pa­
sterz, czyniąc tak, jak mu by­
ło najwygodniej, I tak trwało
do 1957 r., kiedy to dwunasto-
tysięczne jeszcze stado z pra­
wdziwą przyjemnością obsku­
bywało rzadkie rbśliny, wyry­
wało kopytkami poszycie, do-

in

Z dziejów teatru krakowskiego

Związek na całe życie
Drzed kilku tygodniami czy-

Laliśmy w prasie o otwar­
ciu w Bronowicach Małych w

dworku „Rydlówka” Muzeum
Młodej Polski. Nie będzie może
od rzeczy przypomnieć — jako
że w tym domu odbyło się
„Pana Lucjąi|owe” jvesele •—

a związkach’ ąułorą; „liaczafd-’
5)wanego koia? ^tęajtrepi,tkra­
kowskim.

Z wykształcenia doktor praw,
a zarazem nieprzeciętny eru-

dyta we wszystkim co dotyczy­
ło literatury pięknej (L. Rydel
studiował też na wydziale filo­
zoficznym UJ i za granicą) —

zainteresowania swe kierował
już od wczesnej młodości w

stronę teatru. Literacki zawód
rozpoczął od poezji lirycznych.
Debiut sceniczny zawdzięczał
25-letni poeta nade wszystko
dyrektorowi nowego wówczas
teatru przy pl. Ducha — Ta­
deuszowi Pawlikowskiemu-, o-

piekunowi i odkrywcy młodych
talentów, autorskich. On to 10
października 1895 r. wystawił
sztukę Rydla pt. „Na marne”,
uświetnianą udziałem znako­
mitej aktorki Antoniny Hoff­
man.

Wkrótce potem Rydel wyje­
chał za granicę, zlecając opiekę
nad złożonym w dyrekcji tea­
tru nowym 1-aktowym drama­
tem pt. „Z dobrego serca”
swemu przyjacielowi Stanisła­
wowi Wyspiańskiemu. Sztuka

■wystawiona w dniu 1 maja 1897
r., zyskała podobnie jak po­
przednia — pochlebne przyję­
cie. Najbliższe zetknięcie poe­
ty z teatrem nastąpiło z wios­
ną 1898 r., gdy po powrocie do
Krakowa otrzymał od Pawli­
kowskiego zlecenie napisania
„Epilogu” na uroczyste przed­
stawienie w dniu odsłonięcia
pomnika Mickiewicza (27. VI.
1898). Zaproponował wówczas,
aby skomponowanie dekoracji
i „Apoteozy” końcowej powie­
rzyć Wyspiańskiemu, na co

dyrektor zgodził się bez waha­
nia. „Powstała wtedy — mówi
Teofil Trzciński — ta nieocze­
kiwana apoteoza bez udziału
ludzi, w której krypta wawel­
ska i sarkofag giną w gęstwie
wyrastających kwiatów...”

W następnym roku Rydel o-

trzymał pierwszą nagrodę na

konkursie literackim w War­
szawie za dramat pt. „Zacza­
rowane koło”, które Pawliko­
wski ukazał na scenie 15 kwie­
tnia 1899 r„ opracowując oso­
biście kulminacyjne sceny.
„Obraz w lesie z drwalem —

pisze Solski w swych wspom­
nieniach—, stał się arcydzie­
łem sztuki reżyserskiej...”. Dy­
rektor sprowadził • specjalnie

Tatry powraca

dawne piękno przyrody

bierało się do liściastych
drzew. I choć już w 1948 r. u-

stalono, że do wypasu nadaje
się tylko 248 ha — do terenów
pasterskich zaliczano nadal
9400 ha lasów, nagich zboczy,
turni czy alpejskiej murawy.
Wycisnęły więc owce na Ta­
trach swą;niszczącą pieczęć, a

i ludzie nie oszczędzali gór,
ani laęów. Tatrzańska przyro-.
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do roli Maciusia uroczego
tora ze Lwowa Jana Nowac­
kiego. 'Przedstawienie zyskało
ogromny rozgłos.

Mijały lata. Rydel pozosta­
wał w nieustannym kontakcie
z teatrem. Przez dłuższy ćzaś
był krytykiem teatralnym, kra-
k0tvskiego „Czasu”. Napisał
też szeręg' jutrworów scenicz­
nych, m. in. „Betleem Pol­
skie”, „Jeńcy”, trylogię „Zyg­
munt August” (I. „Królewski
jedynak”, II., „Złote więzy”,
III. „Ostatni”), wystawioną w

naszym teatrze w listopadzie
1912 r.

Gdy we wrześniu 1915 r.

zmarł niespodziewanie Pawli­
kowski, prezydium miasta po­
wierzyło dyrekcję Teatru im.
J./ Słowackiego — Lucjanowi
Rydlowi. Niestety, pogarszają­
cy się stan zdrowia poety był
jedną z przyczyn, że w swej
jednorocznej kadencji dyrek­
torskiej osiągnął niewiele po-r
ważniejszych sukcesów arty­
stycznych. W kwietniu 1918 r.

niemal w przededniu odrodze­
nia Polski, Kraków po raz o-

statni żegnał Pana Młodego z

bronowickiego dworku...

Zapomniał jednak Kraków o

50 rocznicy jego zgonu: w tea­
trach krakowskich nie wzno­
wiono żadnej sztuki Lucjana
Rydla.

Upłynąć też musiało pół wie­
ku, zanim Lucjan Rydel docze­
kał się swej monografii: jest
nią opowieść mgr Józefa Du-
żyka pt. „Droga do Bronowie”.
W przyszłym roku przypada
100-na rocznica urodzin auto­
ra „Betleem Polskie”, którą u-

pamiętni nadanie jego imienia
iś nazwiska szkole podstawo­
wej, znajdującej się w pobliżu
pętli tramwajowej przy ul.

Bronowickiej.
ANTONI BRATEK

da zaczęła się cofać, Uciekać
przed pasterstwem. Zjeżdżały
dó potoków całe przepędowe
zbocza, wysychały
drzewa chroniły się w

stępńe miejsca. Wypas
drzewiny spowodował
przybywało nagich skał i ły­
sych polan. Wspaniałe bory
lipowe ustąpiły ze 110 ha —>

tak, że pozostały już tylko' na

40 ha. Buczyna, posiadająca
ongiś 600 ha ściągnęła się do
połowy. Ze 120 hektarów gór­
skich jaworzyn,: pozostało
sześć, kosodrzewina uciekła
wysoko. Łąki kośne Ze spiskim
szafranem poczęły się zmie­
niać w boiska.

Wypędzenie owiec z Tatr
radykalnie zmieniło sytuację,
a wykupienie przez państwo
już niemal całego Tatrzańskie­
go Parku Narodowego (w 1973
r. nastąpi całkowite zakończe­
nie akcji), pozwoliło odetchnąć
tatrzańskiej przyrodzie, za­
chować lub odnowić to co w

niej najcenniejsze, I oto je­
steśmy świadkami, jak w cią­
gu niewielu lat Tatry poczy­
nają ponownie dziczeć. Racjo­
nalna gospodarka daje wspa­
niałe wyniki. Dzięki zalesie­
niem powraca w, Tatry: buk,
lipa, jesion, jodła, modrzew,
głęboko wkorzeniając' się w

glebę, nie kładąc się pod na-

porem halnego wiatru. Drze­
wa liściaste — ongiś przy­
smak tysiąca kóz i wielu ty-,
sięcy owiec, mogą swobodnie
się rozwijać. Przeplata się ni­
mi drzewostany świerkowe,
łatwo poddające się zniszczę-,
niu, bo płytko wkorzenione.
Niedawno stwierdzono, że po
regeneracji drzewostanu na

Jaworzynce ponownie ukazał
się potok. A sprawa wody nie
jest obojętna nie tylko dla
gór. Bo choć te stanowią za­
ledwie 9 procent powierzchni,
lecz rzutują na 30 proc, zaso­
bów wodnych w kraju. Nie­
dźwiedź, orzeł i kruk — co­
raz częściej pojawiają się na

terenach, na których niegdyś
panowały. A na jednym, ma­
łym poletku można znów spot­
kać 100 gatunków różnych ro­
ślin.

210 kilometrów
Tatrzański /Park
Gdy go tworzońo
(do 1960 r.) trudno
rzyć w jego żywot. Ponad
tys. ha stanowiła własność
prywatna, a w tym 5600 ha, to
rozdrobnione poletka,. zwią­
zane z pasterstwem, należące
do setek, często zupełnie nie
ustalonych gospodarzy. Ciąży-
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potoki,
niedo-

koso-
erozję,

kw. liczy
Narodowy,

w 1954 X.
było uwitf-
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Wśród kolekcjonerskich zbio­
rów mieszkańców naszego

globu, zdarzają się rzeczy
dziwne 1 niezwykłe. Spotkałem
hobbystów szczycących się ko­
lekcjami pogrzebaczy I szpilek,
lamp naftowych 1 parasoli, sznu­
rowadeł do butów i guzików. Re­
kordzistą pod względem wielkoś­
ci eksponatu jest z pewnością pe­
wien Australijczyk, kolekcjonu­
jący od wielu lat... przyczepy
tramwajowe.

Skoro padło słowo „rekord”
chciałbym i ja zdradzić swoje
„hobby”. Od dłuższego już czasu

zbieram i kompletuję Informacje
prasowe, dotyczące niezwykłych
rekordów. Dodam dla ścisłości, że
nie dotyczą one wyników sporto­
wych, ani innych podobnych
konkurencji. Są to po prostu re­
kordy absurdu. Nic co .ludzkie
nie powinno nam być obce 1 dla­
tego z pokaźnego zbioru posta­
nowiłem przekazać naszym Czy­
telnikom nieco ciekawostek, jako
lekturę na świąteczny wieczór,
zacznijińy zatem od rekordów

linarnych.
Cech cukierniczy w Rio de

neiro upiekł na dzień święta
rodowego tort wysokości 45

ważący 1.300 kg. Tortem tym

ku-

Ja-
na-

m,
hhei
dzielono 24 tys. osób przybyłych
na tę uroczystość.

Marcel Mariette z Paryża pobił
światoWy rekord jedzenia ostryg,
konsumując w ciągu 1 godziny
420 sztuk. Rekord w zjadaniu su­
rowych jaj należy natomiast od
r. 1962 do Anglika Heapa: 24 sztu­
ki w ciągu 2 minut 1 11 sekund, a

rekord szybkości konsumowania

podsmażanych ziemniaków, rów­
nież do Anglika McEvena: 30

standardowych paczek w ciągu 59
sekund.

ła wszędzie tzw. służebność:
zbiór chrustu, wypas, przepęd,
itp. Ponad 56 min zł już wy­
dał skarb państwa na wykup
drobnej własności, a ile z tym
było korowodów, zanim rozwi­
kłano setki transakcji, prze­
prowadzanych przez setki lat
na słowo. Teraz do wykupu
pozostała tylko hala Upłaz.

Dzięki tym wszystkim po­
sunięciem, dzięki ogromnym
nakładom i uporowi setek mi­
łośników gór i ich przyrody -—

Tatry ponownie dziczeją, bo
tego chcemy. Chćemy, aby po­
wróciły w nasze góry warun­
ki, jakie istniały tu przed pa­
sterstwem. Bo tylko takie gó­
ry służą odnowie sił człowie­
ka.

MARIA KWIATKOWSKA

Zanim Wertyński śpiewał romanse

tSffła bałałajka
MT ie znajdziesz chyba w

świecie tak rozśpiewane­
go narodu jak Rosjanie. Włoch
bierze do ręki mandolinę, a

Hiszpan gitarę, by śpiewać
przede wszystkim ukochanej.
Rosjanin śpiewa wszędzie i
przy każdej okazji, w dobrej
i złej godzinie, w pracy, po
pracy, sam, a jeszcze chętniej
w towarzystwie bliskich dru­
hów.

Co bierze do ręki? — Ostat­
nio wierną harmoszkę, ale
harmoszka w rodzinie instru­
mentów to smarkula ledwie
stuletnia. A rosyjskie umiło­
wanie śpiewu i muzyki sięga
wieków. Tam też szukać trze­
ba korzeni rosyjskiej pieśni
przekazywanej z pokolenia w

pokolenie, zanim w 17 stuleciu
zanotowano pierwsze teksty, a

w następnym — nuty,

Na dworach rosyjskich bo­
jarów i książąt bajanowie
śpiewali byliny; czyli epickie
opowieści o czynach wielkicfi,
owianych legendą. Na odpu­
stach i jarmarkach, na ryn­
kach miast śpiewali ludowi
„skomorochy”, wędrowni wa-

ganci. leli pieśń była bardziej
skoczna, bardziej pikantna,
nie zawsze miła uszom dostoj­
ników świeckich czy duchow­
nych, bo zwłaszcza w17 wieku
skomorochów prześladowali
cerkiewni duszpasterze.

odpocząć na-

i przenieśmy
sektory ludzkiej
Oto 4 studen-
ustanowiło
siedzenia w

nie-
fo-

wy-
Jy-
był

Dajmy jednak
szyna żołądkom
się w inne

wytrzymałości,
tów fińskich
dawno rekord
telu. Przebieg konkurencji na

stawie sklepu meblowego w

waeskylae, kontrolowany
przez policję. Nowy rekord wyno­
si 40 godz., poprzedni7— 30 go­
dzin. I jeszcze jeden rekord z

krainy tysiąca jezior: fińska stu­
dentka Kaisu Enkola została re-

kordzlśtką świata W bujaniu Się

Moje hobby
czyli

dziwny jest ten świat
w fotelu na biegunach, czyniąc
to bez wytchnienia przez- 72 go­
dziny i 27 minut.

W zawodach dla gospodyń do­
mowych w Anglii zwyciężyła E-
leonora Smith z Leeds, rzucając
wałkiem do ciasta na odległość
37 m. Mąż jej otrzymał wiele li­
stów z wyrazami współczucia. W
Australii

pierwsze
kobiet w

przypadł
która osiągnęła odległość 35 m.

W chodzeniu tyłem najlepszym
wynikiem na świecie szczyci się
20-letni Anglik Tomy Geritty.

natomiast odbyły się
na świecie mistrzostwa
rzucie miotłą. Rekord

24-letnięj M. Campbell,

CAF — OlszewskiPiękno Tatr. Dzikie, naturalne.

wrze-

coś z

śpię-
pod-
z Bi-

Rosyjska pieśń, która
kła świat, ma w sobie
byliny, coś z obrzędowej
wki, trochę cerkiewnej
niosłośd wywodzącej się
zancjum, albo spontanicznej
wesołości bijącęj z czastuszek.

Przygrywali sobie dawniej
Rosjanie na gudokach podob­
nych do skrzypek, na żalej-
kach podobnych do fujarki;
perkusję stanowiły bębny i
trieszczotki złożone z terko­
czących deseczek. A wśród
tych dawnych ludowych in­
strumentów była też domra,
starsza siostra bałałajki. Jej
się też parę ciepłych słów na-

Radioodbiornik zasilany... piwem

właśnie nad

•iiiiiiiiiiiiimii.

Wśród prezentów gwiazdkowych w Nowej Zelandii

rewelacyjna ncwość: radioodbiorniki przystosowane
energią wytwarzaną przez... piwo.

Wpadł na ten pomysł, inżynier Jim Coyle siedząc
kuflem piwa. Po zanurzeniu w nim, po prostu dla zabawy, końcó­
wek woltomierza stwierdził, że powstaje siła elektromotoryczna
wystarczająca do zasilania odbiornika radiowego. Skonstruował

więc specjalny aparat kieszonkowy, napędzany „piwną” . baterią
prosto z kufla. ?

Coyle, którego mózg został przez spółkę Coyle Electronic In-

dustries ubezpieczony na sumę miliona dolarów, twierdzi, że ra­
dioodbiorniki te pracują tym lepiej, im mocniejsze jest piwo.
Wynalazek ten niewątpliwie byłby atrakcyjny dla licznych u nas

„trębaczy”... (z)

Przebył on 19 km w 2 godziny,
47 minut i 30 sekund. W Finlan­
dii odbył się maraton płaczu.
Zwyciężyła 19-letnia kobieta, któ­
rej udało się ronić łzy przez rów­
ne 4 godziny. Rekord świata w

podawaniu ręki pobił natomiast

australijski stude.nt Peter Cre-

monini, który w ciągu 24 godzin
wykonał 12.726 uścisków dłoni i

zdobył nagrodę w wysokości 100
dolarów. Cremonini podawał po­
czątkowo gołą dłoń, ale musiał

założyć rękawiczkę, gdy pewien
dowcipniś nalał mu na rękę kle­

ju. Wyścig sztafety na rękach od­
był się na stadionie Uniwersyte­
tu Grahamstown w Płd. Afryce.
Wygrał zespół, który przebył w

tej pozycji 1 milę, tj. ók. 1.600 m,
w czasie 31 minut 1 16 sekund.

19-letni Włocli Giuliano Fanto-
nl jest aktualnym posiadaczem re­
kordu niespania. Wynosi on 272

godz. Poprzedni rekord należał do

Amerykanina. W Londynie odbył
się w bieżącym roku konkurs go­
lenia się w pozycji do góry no­
gami i w dodatku z zawiązanymi
oczyma. Zwyciężył Michale Gerat-

ti, wykonując tę skomplikowaną
czynność w ciągu 40 sekund.

Aby nie zadręczać dłużej na-

słynnymi na

leży, bo to najpopularniejszy,
ulubiony instrument rosyjski,
któremu prymat odebrała do­
piero harmoszka. Ale do dziś
śpiewa się przy bałałajce i o

bałałajce. Wszak to ona koja­
rzy się nam ze

całym globie romansami!

Romanse, liryczne pieśni, so­
lowe narodziły się w - ubie­
głym stuleciu i zrobiły oszała­
miającą karierę zarówno na

dworach, jak w mieszczań­
skich salonach Rosji. Krzyżują
się w nich wątki ludowe, ope­
rowe i folklor cygański.
,, ,, M. WILCZYŃSKA

mniiiimuimi.

wyróżnia się
do zasilania

szych Czytelników, na zakończe­
nie kilka rekordów Innego rodza­
ju. Rekord rozwodów należy do

pewnej Amerykanki z Los Ange­
les, która rozwiodła się 16 razy.
Anglicy przypisują to tylko te­
mu, iż brytyjskie ustawodawst­
wo jest pod tym względem bar­
dziej „uciążliwe” od amerykań­
skiego. Być może, lecz z pewnoś­
cią nie do tego stopnia, co np.
na wyspie Jawie, gdzie rada miej­
ska w Rekalongan postanowiła,
że pary pragnące się rozwieść
muszą przedstawić władzom... 25

zabitych szczurów, co ma pomóc
w zlikwidowaniu plagi tych gry­
zoni w okolicy.

Rekord rekordów absurdu mają
jednak mimo wszystko Anglicy.
Nie notowany dotychczas w kro­
nikach sądownictwa rekord kra-
somówstwa pobił londyński proku­
rator John Buzzard, wygłaszając
mowę oskarżycielśką, która '

ła 6 dni.

W stanie Visconsin (USA)
prowadzane są tradyęyjńie ___

kursy na najkrzykliwszego kogu­
ta. Mistrzem został kogut zwany
„czarny piękniś”, który piał „ku­
kuryku” 28 razy w ciągu 30 mi­
nut. W Angels Camp w Kalifor­
nii odbywają się natomiast co ro­
ku międzynarodowe zawody sko­
ków żab. Światowy rekord w

trójskoku ustalony przed kilku

laty wynosi 5 m 13 cm.

I na zakończenie krótka infor­
macja z brazylijskiego dziennika

„Corriere la Mancha”: „Doroczna
parada osłów w Cordobie wypa­
dła w tym roku wspaniale. Jak
zwykle, na jej czele kroczył nasz

kochany burmistrz Garcia Radli­
ła”

trwa-

prze-
kon-

4DAM ŻARNOWSKI
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SYMPATYCY <LAJKONIKA»!
Dyrekcja Krakowskiej Gry Liczbowej „LAJKONIK” uprzej­
mie zawiadamia, że w dniu 28 grudnia 1969 r. NIE BĘDZIE
LOSOWANIA. — Kolektorzy punktów odbioru kuponów będą
przyjmować kupony „LAJKONIKA” do gry 660, losowanej

4 stycznia 1970 r., począwszy od poniedziałku, tj. 22 grudnia
1969 n,< do soboty, tj. 3 stycznia 1970 r.

Kolejne losowanie gry premiowanej odbędzie się
w NIEDZIELĘ, DNIA 4 STYCZNIA 1970 ROKU.

Kupna Nieruchomości Różne

PRZETARGI

„WARSZAWA”, fabrycz­
nie nowy — kupią. Tel.
622-28. 19337-g

SPRZEDAM parcelę w

Krakowie. Wróbel, Tar­
nów, Lelewela 18/22.

ARTYSTYCZNIE napra­
wia garderobę — Tkalnia
Sztuczna, Kraków, Boh.

Stalingradu 22.

Spółdzielnia Pracy „P1AST” — w Krakowie, ul.

Agnieszki 2 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na dostawę 40 matryc przeznaczonych
do produkcji opakowań z. tworzyw sztucznych.

Termin wykonania dostaw — sukcesywnie I kwar­
tał 1970 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne oraz osoby
fizyczne.

Oferty uprasza się składać w biurze Spółdzielni
Pracy „Piast” w Krakowie, ul. Agnieszki 2, w ko­
pertach zalakowanych, z napisem „przetarg”,
w terminie do dnia 3 stycznia 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6 stycz­
nia 1970 r.» o godz. 12, w biurze Spółdzielni.

Podkładki ofertowe i wzory artykułów są do wglą­
du w Dziale Technicznym Spółdzielni, codziennie,
z wyjątkiem niedziel i świąt,, w godz. od 8 do 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
powierzenia zamówienia poszczególnym oferentom
do częściowej dostawy, unieważnienia przetargu
lub odstąpienia od przetargu bez podania przyczyn.

ZABAWKI MECHANICZNE

i POLITECHNIZACYJNE

bawią, uczą i rozwijają zainteresowania dzieci

Duży ich wybór poleca
SDH dUBILATi

Kraków, al. Krasińskiego I

Właściciele i Administratorzy budynków
w dzielnicy «Grzegórzki»!

Zakład Energetyczny Kraków — Miasto przystępuje do zmiany napięcia
zasilania w energię elektryczną, budynków mieszkalnych na terenie dziel­
nicy .Grzegórzki.

Budynki zasilane dotychczas napięciem 3x220 V będą zasilane, od okre­
ślonego w harmonogramie terminu, napięciem 3x380/220 V.

Do zmiany napięcia zasilania konieczne jest wprowadzenie uzupełnień
i zmian w instalacji — w wewnętrznych liniach zasilających oraz w zabez­
pieczeniach, jak też przygotowanie odbiorników i urządzeń do tego na­
pięcia. — Wyjaśnia się przy tym, że zmiana napięcia zasilania budynków
nie będzie wymagać zmian instalacji i Odbiorników w poszczególnych
ińieszkaniach. Można więc będzie nadal używać tych samych lamp, żela­
zek, lodówek, odkurzaczy, froterek itp.

Przełączeń i wymiany wymagać będą jedynie odbiorniki 3-facowe
w zakładach usługowych i handlowych.

Nieprzygotowanie instalacji budynku na dzień określony w niżej po­
danym harmonogramie spowoduje przerwanie dostawy energii elektrycz­
nej dla całego budynku (wszystkie mieszkania i lokale), do czasu prze­
robienia instalacji. — Dlatego też administratorzy budynków winni

w interesie użytkowników i lokatorów przygotować instalację elektryczną
budynków do przełączenia w określonym terminie.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska — w Krakowie,
ul. Szlak 26, przyjmie natychmiast do nowo wybu­
dowanego zakładu mleczarskiego w Krakowie przy
ul. Balickiej, następujących pracowników:

4 MECHANIKÓW do obsługi
urządzeń chłodniczych,

10 KIEROWCÓW z III kat. prawa
obsługi wózków elektrycznych
w transporcie wewnętrznym,

6 KIEROWCÓW z II kategorią prawa jazdy,
1 PALACZA do obsługi kotłów wysokoprężnych,
1 ELEKTRYKA do obsługi wózków elektrycznych.

Wszystkim naszym miłym Klientom

PANIOM i PANOM

automatycznych

jazdy (nową) do
i spalinowych

składamy
najlepsze życzenia

Świąteczne i Noworoczne

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast ST. INŻYNIERA
na samodzielne stanowisko d. s. BHP oraz INŻY­
NIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Sekcja
Kadr i Szkolenia — Kraków, Rynek Gł. 25, III p.

Matrymoniolne Lokale

HARMONOGRAM NA ROK 1970

przełączenia sieci kablowej w Krakowie-Grzegórzki z napięcia
3x220 V na napięcie 3x380/220 V — (dla poszczególnych numerów

budynków).
VI —» poniedziałek — ul. Bema nr 2,

ul. Olszańska nr 23 25

VI — środa, ul. Olszańska nr 15, 17,
ul. Kona nr 15

VI — piątek, ul. Olszańska nr 27, 29,
ul. Bema nr 12a, 12b, 12c, 14, 16, 15, 17, 19

VI — poniedziałek, ul. Brodowicza nr 16a, 18, 2©a, 29, 22, 24, 24a,
26, 28, 30, 34, 36

ul. Grochowska nr 39

VI—środa, ul.Orlątnr2,4,6,8,10,12,M,
«-5, 1, 9/ 11,“11B,. 1S;- 15, OTf '19, 21 ■:■■■--

VI — piątek, ul. Husałek nr 3, 8, 19

ul. Norwida 1, 3, 5, 7, 7a, 7b, 9, 11, 13a,
VI — poniedziałek, ul. Grochowska nr 4, 4a,

12,3,5,9,11,13
VI — środa, ul. Grochowska ar 15, »„ 19a, 21, 31, 35, 33

ul. Bema nr 22, 24, 26, 28, 30, 25, 27, 31, 33, 35
VI — piątek, uL Kielecka nr 29a, 29b, 29c, 35a, 37 ,

ul,Ordonanr2,4,6,8
ul. Sowińskiego nr 2, 4, 6, 8, M, 12, 14, 5, 7, 9

VI — poniedziałek, ul. Kielecka nr 32a, 30, 28, 24, 22, 20, 18

ul. Zaleskiego nr 10, 8, 6, 15, 9

VI-środa, ul. Zaleskiego nr 4a, 4b, 1, 3, 5, 7, stacja benzynowa
ul. Brodowicza nr 3

ul. Marchlewskiego nr 8

ul.Misiołka nr 4,6,8,M,1,S,5,7
ul. Mogilska nr 22

VI — piątek, ul. Mogilska nr 24, 26

ul. Chłopskiego nr 1, 3, 5, 7, 9, 4, 6, 8, M, 12, 14, 16, 18,
kiosk „Ruch”, kiosk warzywniczy
uL Mogilska (pl. Rondo) kiosk „Krakus”

“ poniedziałek, ul. Marchlewskiego nr 4, 6, 8, 10, 12, 14, 14a, 16
VH — środa, ul. Mogilska nr 11, 13b, 15a, 15b, 19

ul. Przy Rondzie nr 55, 53, WC

Rondo, kioski „Ruch” 1 „Toto-Lotek”
piątek, ul. Mogilska nr 25, 31, 33, 37, 39, 43a, 43b, 49, 51, 57

poniedziałek, ul. Grunwaldzka nr *"
-- --

’

ul, Kasprowicza nr 20, 22, 24, 26,
23, 25, 27

Vn — środą, ul. Zaleskiego nr 16, 18, 20,
38, 40, 42, 44, 46 (ul. Szoferska 1)
ul. ‘ Grunwaldzka nr 9, 10

VII — piątek, ul. Rymarska nr 18, 16, 14,
ul, Moniuszki nr 45, 47

-VII— poniedziałek, ul. Mogilska nr 65, I

99, 107, 86, 98, 100, 102, 104, 112, magazyny i

nia PKP
— środa, ul. Cystersów nr 3a, s, 7a, Tb, 9, n,

‘ T8b, 57a, 59

u

2)

3)

4)

5)

6)

7)

1

3

5

3

18

12

15

8)M

9)»

i») a

11) 24

12) 28

13) 29

114)

15)
16)

V

18)

19)

4,6,6a,3,5,7,11,

19, 21, 18, 22, 24, 26, 28,

32, 34

18, 18, 18a, 20, 1, 3,

I3b,A6,8,TO
4b, 6, 6a, 6b, 8, 10,

3

6

a

n

13

20)
2D

15

17

vn

yn

dysp.ozytor-

f 13,, 15,. 1®

28, 30, 32, 34, 17, 19, 21,

) 22. .4, 26, 30, 32, 34, 36,

14a, 5A, 5/6

67a, 71, 73, 75, 77, 79, 31,

vn- -- - - -

VII — piątek, ul. Mogilska nc ,78a,
1 ul. Cystersów nr 1,'3
VII — czwartek, ul. Bllch nr I, »

ul. Dwernickiego nr 1, 3, 5,
Vn_— poniedziałek,' ul. Sołtyka nr,

VH — środa, ul. Grzegórzecka nr 12, 14

■ ; ul. Łazarza, nr 19, 17, 13, 11, 9,
VH — piątek, ul.. Sołtyka nr 4

uLBllchnr7,6,4,3;J
ul. Kopernika nr 13

26) 3 Vin — poniedziałek, uL Kołłątaja-.nr 2,

, ,uL Bllch nr 5

s VUI ~ środa, uL Kołłątaja nr 3, 4, 6, 8,
-7 .VIII—piątek, uL Łazarza nr 6

ul.- Bujwida nr 1, 2, 3L 4, 3a

uL Sołtyka nr 19

18 VHI — poniedziałek, uL Bujwida ar 6, 7, 8, 9, 10, 11

uL Łazarza nr 3, 7

Jednocześnie przypomina się wszystkim administratorom i

pozostałych budynków na terenie dzielnic Grzegórzki, Zwierzyniec i Kle-

parz, o konieczności przebudowy instalacji elektrycznej na napięcie
3X380/220 V, najlepiej przy każdym najbliższym remoncie kapitalnym,
Wzgl. bieżącym. — Informacji na ten temat udziela Zakład Energetyczny
Kraków — Miasto Rejon. Energetyczny Nr 1 „Kraków” — Kraków, ul.

Dajwór 27.

22)

23)
24)

23

27

29

25) M

27)
28)

29)

15

11.

12

10, 12, 14, 16

właścicielom

PANNA, lat 28, niebrzyd­
ka, inżynier, własna wil­
la —- Kraków, chce po­
znać w celu matrymonial­
nym kulturalnego Pana.
Poważne oferty kierować
„Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2, dla nr 19343.

Sprzedaż

ODSTĄPIĘ pokój z kuch­
nią, w donru dwurodzin­
nym, w okolicy Krako­
wa. Oferty 19408 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

POKÓJ z kuchnią, 38 mi,
I supetkomfortowe, zamie­
nię na równorzędne 2, 3
lub 4-pokojowe. Kraków,
al. Daszyńskiego 27 m. 11,
telefon 595-56.

Jesteśmy przekonani, że tak jak dotychczas, również
w Nowym 1970 Roku, a już szczególnie w okresie KARNA­

WAŁU, nasze wyroby:
• SZAMPONY - zapewnią Waszym włosom miękkość

i piękny naturalny połysk
® LAKIER DO WŁOSÓW - idealnie będzie zabezpie­

czać i utrwalać fryzury
• KREMY - skutecznie będą pielęgnować cerę
@ PUDRY, KREDKI, TUSZE - podkreślać urodę
• a WODY KOLOŃSKIt, KWIATOWE i PERFUMY -

dostarczać uczucia świeżości i zadowolenia.

Podkreślamy przy tym, że tajemnica czaru osobistego kryje
się w umiejętności doboru odpowiednich kosmetyków,
produkowanych przez nas w szerokim asortymencie.

FABRYKA KOSMETYKÓW

NOWĄ, łódzką maszynę
dziewiarską nr 5 — sprze­
dam. Kraków, Idzikow­
skiego 8. 19265-g
PIANINA — fortepiany,
meble, wózki dziecięce
używane, w dużym wy-

Zguby
ŻUPINADZE Beata, zam.

w Krakowie, Senatorską
, I8a/12, zgubiła ,legityTna-

' 4 przez
'ególnbksżtałcą-7'

,Jce im. B. Nowodworskie­
go. - -- -- I9404*g

borze poleca 1 przyjmuje cję szkolną, wydaną
do sprzedaży, sklep ko-,J Liceum ególnbksżmis6w^żMii&’«w KrafcówZ

Szpitalna 20r tel. 249-53.

POGOTOWIE

TELEWIZYJNE
w okresie Świąt
tj. w dniach 25 i 26 grudnia,
w godzinach od 10 do 16,

organizujemy w Stacji Obsługi ZURT

Kraków, ul. Marchlewskiego 71
telefon nr 549-83.

W ramach pogotowia wykonywane
będą ekspresowe naprawy telewizo­
rów (z wyjątkiem remontów kapi­
talnych i wymian kineskopów).

Za naprawy ekspresowe obowiązuje zwyż­
ka ceny robocizny o 50 proc.

Życząc PT Klientom miłego spędzenia Świąt
polecamy swoje usługi

ZURT Kraków

ZŁOM
ZŁOTA i SREBRA

najkorzystniej sprzedasz wg nowych*

podwyższonych cen, w sklepach PHD

„Jubiler"
ul.
ul.
uL
uL
uL

KRAKÓW — Rynek Główny 39/40

Szewska 19
Floriańska 4
Sławkowska 14

Pstrowskiego 6

Długa 21

NOWA HUTA, pl. Centralny 2

ZAKOPANE, ul. .Krupówki 24
NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkiego 2
NOWY SĄCZ, Rynek 25

TARNÓW, ul. Krakowska 1

OŚWIĘCIM, ul. Waryńskiego 1

CHRZANÓW, ul. Lenina 26

Polecając Mieszkańcom - ul, Krakowa I województwa kra­
kowskiego - nasze usługi z zakresu ROBOT ŚLUSARSKICH,
TOKARSKICH;ICOWAtSTWA ZDuBNlCZfeGO oraz

NAPRAWY SPRZĘTU DOMOWEGO

składamy równocześnie dotychczasowym i przyszłym
PT Klientom naszych zakładów rzemieślniczych —

serdeczne życzenia
z okazji ŚWIĄT i NOWEGO 1970 ROKU

ZARZĄD Rzemieślniczej Spółdzielni
Zaopatrzenia i Zbytu „METALOWCY”
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7»

telefon 209-06,

sg

rei

fr

>

TM ♦If*

I*

*

A/

modną i efektowną

BIŻUTERIĘ
sztuczną (importowaną)

polecają
w dużym wyborze

sklepy PHD Jubiler*

w Krakowie, ul. Grodzka 33
(jużotwarty po remoncie!)

wNowejHucie, pl.Centralny2
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Zimowe menu

dla leśnej zwierzyny
Koła łowieckie woj. krakowskie­

go wydały w ubiegłym sezonie
zimowym na dokarmianie dzikiego

Rekord ślubów

w USC Nowa Huta
W ciągu trzech dni okresu świą­

tecznego Urząd Stanu Cywilnego
w Nowei Hucie połączy w związki
małżeńskie aż 65 par tj. o blisko
100 proc, więcej niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego.

Tak jest w Nowej Hucie, a w

starym Krakowie? Otóż USC Sta­
re Miasto — obsługujący jak wia­
domo oprócz macierzystej dzielni­
cy również Grzegórzki, Zwierzy­
niec i Kleparz — połączy w ciągu
dwóch świątecznych dni węzłeja
małżeńskim 39 par, zaś USC w

Podgórzu tylko w drugi dzień
świąt — 10 par. (z)

Trójniak „Królewski"
na świąteczne stoły
Bieżący rok nie należał do nad­

zwyczaj udanych dla zbieraczy
miodu. Okręg. Spółdz. Pszczelarska

„Pszczelarz” w Krakowie skupiła
zaledwie 1/4 ilości miodu pozyska­
nego np. w ubiegłym roku. Mała

podaż miodu naturalnego nie

ptactwa i drobniejszej zwierzyny
(jako, te 6 karmę dla grubego
zwierza starają się Łasy Państwo­
we) — l.OSŚ tys. zł. W bieżącym
sezonie — jak informuje Woj.
Rada PZŁ w Krakowie — fundu­
sze kół łowieckich na powyższy
cel wzrosły przeciętnie o 20 proc.

Przygotowuje się specjalny ze­
staw menu na „leśne stoły”. Dla

kuropatw i bażantów — poślad
zbożowy i nasiona chwastów oraz

tzw. paszę soczystą czyli buraki

pastewne lub cukrowe, a ponad­
to żołędzie jako przysmak dla ba­
żantów. Zające i sarny traktuje
się poza burakami także sianem
i gałązkami (zające jeszcze dodat­
kowo wierzbiną i osiką oraz

owsem w snopkach).
Menu rozrzuca się po polach

lub kładzie w specjalnie sporzą­
dzonych karmnikach. Na sporzą­
dzanie nowych i naprawę istnie­
jących oraz na opłacanie straży
leśnej i polnej, zajmującej się
wystawianiem karmy 1 tępieniem
kłusownictwa, koła łowieckie na­
szego regionu przeznaczają w

tym sezonie zimowym prawie dru­
gie
nie

tej

tyle pieniędzy co na poźywie-
dla zgłodniałe] i przemarznię-
zwierzyny. (mai)

Szopki krakowskie

w NRF i Neapolu
W Telgte koło Miinster

(NRF) staraniem miejscowego
Muzeum Regionalnego zosta­
ła otwarta wystawa „Szopki z

Polski i Westfalii”. Na wy­
stawę tę krakowskie Muzeum
Historyczne wysłało 15 szo­
pek, o których sporo pisała
prasa niemiecka.

W roku przyszłym zapowia­
da się wystawa .szopek w Nea­
polu. (bz)

Nie popadaj w panikę
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S

Środa

grudnia

Adama i Ewy

Czwartek Pigtek

grudnia

Boże Narodzenie

grudnia
Szezepana
Dionizego

Co — Gdzie — Kiedy?

odbiła się jednak niekorzystnie
na produkcji miodu pitnego, ja­
ko że spółdzielnia korzystała z

zapasów z lat wcześniejszych.
Spółdzielnia utrzymała pełną

moc produkcyjną, wytwarzając
łącznie 220 tys. 1 trójniaka pod
nazwą „Królewski”. 50 proc, tej
ilości przeznaczyła do sprzedaży
na rynek krajowy i sprawiedliwie
— drugie 50 proc, na eksport.

Możliwości sprzedaży miodu

pitnego za granicą są znacznie

większe, ze względu na to, że ten

szlachetny trunek ódzńaeza się
dużymi walorami smakowymi.
Jest on wytwarzany wyłącznie z

miodu naturalnego mieszanego z

wodą i przyprawami korzennymi.
Jego, walory podnosi znakomicie

proces leżakowania w dębowych
kadziach, (z)

—<—

„Czarny Piotruś'1

zmilitaryzowany
Popularne, dziecinne karty

„Czarny Piotruś” w nowoczesnym
wydaniu nie tylko bawią* ale
i uczą.

Jednym z ich producentów są
Krakowskie Zakłady Wyrobów
Papierniczych. W ich edycji kar­
ty zmieniły nie tylko swoją szatę
graficzną, ale i tematykę. W tym
roku KZWP wypuściły na rynek
18 nowych tematów. Wśród nich

interesujące karty wydane z oka­
zji 25-lecia Wojska Polskiego, za­
poznające z historią umunduro­
wania i broni.

gdy zepsuje Ci się
jakieś urządzenie domowe...

|

W okresie świąt przeróżne
urządzenia mechaniczne, o-

grzewnicze, gazownicze itp.
lubią płatać nam brzydkie fi­
gle. Właśnie przed nami świę­
ta. W razie jakiejś awarii nie
popadajmy jednak w paniką.
Oto co powiedzieli nam

dyrektorzy poszczególnych
przedsiębiorstw:

Dyrektor naczelny ZURT-u

mgr Walerian Zdrojewski: We
wszystkie dni świąteczne w

godzinach od 10—18 przy ul.
Marchlewskiego 71 (tel. 549-83)
Czynne jest pogotowie tech­
niczne. Na wezwanie przyje-
dzie ekipa, aby naptawić u-

szkodzenie telewizora.
Dyrektor naczelny Miej.

Przeds. Energetyki Cieplnej
— inż. Piotr Gajek zapewnił
nas, że przez pełną dobą, w

okresie świąt czynne jest po­
gotowie techniczne. W razie
awarii urządzeń c.o., należy I
telefonować pod nr. 418-72 ’

wzgl. 438-46.
Dyrektor techniczny Zakła, |

du Energetyćznego inż. Jan
Orski: Przez całą dobą trwa

dyżur, pod nr 586-80, który

łączy z odpowiednim rejono­
wym pogotowiem technicz­
nym.

Dyrektor d/s technicznych
Zakładów Gazownictwa inż.

Bolesław Sperśki: Wszelkie
uszkodzenia w instalacjach
gazowniszych można zgłosić
pod ńr teL 645-20; dyżtąr trwa

całą dobę. (D)

Teka rysunków —

Nikifor Krynicki
Godna zaanonsowania mi­

łośnikom sztuki jest przygo­
towywana przez WAG teka
12 rysunków Nikifora Krynic­
kiego, w opracowaniu graficz­
nym W. Buczka. Ukaże się
ona w marcu 1970 r. .

Rysunki, na pojedynczych
kartach, wydrukowane będą
techniką barwnej rotograwiu­
ry. Na wewnętrznej stronie
obwoluty podane będą infor­
macje o twórczości artysty i

i o reprodukowanych obrazach
w języku polskim i francus-

I kim. (TG)
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miasta
Kiedy z

łów, nietrudno

przez cały rók.

letni

Ie staniolem są kłopoty.
Nie tylko to, że w ogóle

ćiężkó dostać, ale my, szop-
karze, potrzebujemy czegoś
więcej niż gamy kolorów za­
sadniczych... Chodzi na przy­
kład o Odcienie jednej barwy
— opowiada p. ZYGMUNT
GRABARSKI. — W szopce,

którą przygotowywałem na te­
goroczny konkurs, kolorem

dominującym była czerwień.
W sklepie udało ml" się kupić
jedynie dwie różne czerwienie.

bliska spojrzeć na bogactwo szczegó-
uwierzyć, że praca trwała

(Przy szopce jej autor, 57-

p. Z. Grabarski.)

— I jak pan sobie poradził?
— Trzeba było tonować bar­

wy we własnym zakresie. W
tótie wystawiałem arkusze sta­
niolu na działanie słońca. Po
wielu dniach takićh zabiegów
otrzymywałem staniol o słab­
szym nasileniu barwy.

-- Wynika z tego, Ze szopką
robił pan od wielu mleslący...

_ Oczywiście! Właściwie

przez cały rok. Już teraz przy­
gotowuję materiały na nową
szopkę, pracując po dwie, trzy

godziny dziennie. Przecież
równocześnie pracuję zawo­
dowo jako mechanik w Spół­
dzielni Chemicznej „Pomoc”.

— Jak sią właściwie robi
szepną, od czego zaczyna, od
szkieletuj

— Nie, To przecież architek­
tura, a więc najpierw musi

być dokładny projekt, rysunek
techniczny. ŻJanim j szópkhrż
zdecyduje się na ostateczną
koncepcję, studiuje dotychcza­
sowe rozwiązania, . innych i
własne (nasz rozmówca zdobył
dwukrotnie I nagrody — w r.

1960 i w r. 1968; w br. szopka
widoczna na naszych zdjęciach
uzyskała jedną z trzech na­
gród II).

Zasadą architektury szopki
krakowskiej jest łączenie ele­
mentów istniejących w kraj­
obrazie starego Krakowa. Wo­
bec bogactwa pejzażu możli­
wość kombinacji jest niemal

nieograniczona, z tym — że

szopka jest także teatrzykiem
kukiełkowym, przeważnie ma­
my do czynienia z figurami
umocowanymi na stałe w kon­
figuracji jednej ze scen tra-

dyeyjnegó przedstawienia ja­
sełkowego.

W mojej tegorocznej szopce
są to kolędnicy z gwiazdą i

turoniem. Gwiazda świeci się
i obraca, turoń kłapie paszeżę-
ką... Figurki wyrzeźbiłem w

drewnie lipowym...
— Inni łowią ryby, zbierają

znaćzki, pólują — a ja dłubię
przy szopkaćh. To moje hób*

by.
Wydaje sie, że to nie tylko

hobby kilkudziesięciu kra­
kowskich szópkarzy, ale coś

wiącej. Kraków ma w sobie
coś takiego, że musi sie go ko­
chać, a kto potrafi — pragnie
dać jak najpiękniejszy kształt
tej swoje miłości.

Dziąkujemy za rozmową.

ST. ZAWADZKI

i
1

Teatry
ŚROBA

Nleetyńne.
CZWAhTtK

Słowackiego 19.15 „Zemsta”.
Modrzejewskiej 10.15 „BoskfO-
mlertie złośnicy”. Kameralny
19.15 „Ddńadieu”. Rozmaitości
19.15 „Krewniak!”. Ludowy
19.15 „Król Jan”.

PlĄtBK

Słowackiego 19.15 „Kartka z

parńietHika”. Ludowy 11 „Król
i marchewka”, 19.15 „Miran-
dćlina". Muzyczny 19.15 „Da­
ma od Maxima”. Groteska 12

„Przygoda na plaży”. Mo­
drzejewskiej, Kameralny, Rdz.

maitości — jak w czwartek.

Kolejarza 15, 19 „Wojna z ba­
bami”. /

Kina

ŚRODA
Wolność 15.45 „Dlaczego kła­

mały** (fr. 1. 16). Uciecha 15.45

„Czekając na życie” (ang. 1.

16). Warszawa 15.30, 18 „W peł­
nym słońeu” (fr. Ł 18). Apollo
10, 12.30 „Dziewica dla księcia”
(wł. 1. 18), 15.45 „Oscar” (fr.
1. 16). Sztuka (studyjne) 10.15,
12.39 „17-ty równoleżnik” (fr.
L 14). Mł. Gwardia (Lubicz 15)
10, 12.15, 14.45 „Ciężkie czasy
dla gangsterów” (fr. 1. 16).
Wrzos (Zamojskiego 50) 15.45
„Naczelnik Czukotki” (ZSRR,
1. 11). Fotoplastikon (Szczepań­
ska 5) Berlin zach. (10—16).
Melodia, Maskotka, Wisła, U-

gorek, Energetyk, Tęcza, Che­
mik, Związkowiec, Dom Zoł-

nierza, Mikro* Kultura, ZŻK
Prokocim, Kijów, Wanda —•

nieczynne.
KINA W NOWEJ HUCIE \

Swft 15.45 „Damski gang”
(ang. X 16). M. Salą 13, 15

„Księżniczka” (szw. 1. 18).Światowid 15.45 „Milion lat

przed naszą erą” (ang. 1. 16).
M. Sala 13, 15.15 „Spotkałem
nawet szczęśliwych Cyganów”
(jug. L 16). Sfinks nieczynne.

CZWARTEK

Kijów 15.30, 19.15 „Bracia Ka-

ramazow” (ŻSRR, 1. 16). Ucie­
cha 15.45, 18, 20.15 „Czekam w

Monte Carlo” (poi. 1. li). Wol­
ność 16, 18, 20 „Wspaniały
Red” (USA, 1. 7). Warszawa

15.30, 18, 20.30 „W pełnym słoń­
cu’*. Apollo 15.45, 18, 20.15 „O-
scar”. Sztuka 16, 18, 20 „Dzika
Elżbieta* ’ (CSRS, 1. 16). Mł.

Gwardia 14.45, 17, 19.15 „Ciężkie
czasy dla gangsterów”. Wrzos

15.45, 18, 20.15 „Gringo” (Wł. 1.

16). Zuch 15, 17, 19 „Człowiek
z M-3” (poi. 1. 14). Melodia
(Zwierzyniecka 1) 16, 19 „A-
gent o dwóch twarzach” (fr.
1. 14). Maskotka (Dzierżyńskie­
go 55) 15.30, 17.45, 20 „Wielki
Skok” (fr. 1. 16). Wisła (Gazo­
wa 21) 15.45, 18, 20.15 „Złoto
Alaski” (USA, 1. 16), Ugorek
(oś. Ugorćk) 15, 10 „Wielki wy­
ścig” (USA, 1. 11). Energetyk
(Płaszów — stadion) 17, 19

„Fantomaś contra Scotland
Yard” (fr. 1. 16). Tęćźa (Pras­
ka 52) 17, 19 „Trzej muszkie­
terowie” I cż. (fr. 1. 16). Che­
mik (Zakopiańska 62) 14.45, 17,
19.15 „Przesuń się kochanie”

(UŚĄ, 1. 14). Mikro (Dzierżyń­
skiego 5) 15.30, 18, 20.30 „Ko­
lekcjoner” (ang. 1. 18). Kultu­
ra (Rynek Gł. 27) 18, 20.15 „Vi-
wa Maria” (fr. 1. 16). Dom
Żołnierza (Lubicz 48) 15.45, 18,
20.15 „Strzały o zmierzchu”

(USA, 1. 16). Związkowiec
(Grzegórzecka 71) 17, 19 „An­
gelika wśród piratów” (fr. 1.

16). FotoplastikOn (Szczepań­
ska 5) (13—21) Berlin zach.

KINA W NOWEJ HUCIE
Świt 15.45, 18, 20.15 „Polowa­

nie na mężczyznę” (fr* L 16).
M. Sala 15, 17, 19 „Flip, Flap
i Inni” (USA, 1. 11). Świato­
wid 15.45, 18, 20.15 „Milion lat

przed naszą erą” (ang. 1. 14).
M. Sala 15, 17, 19.15 „Spotkd-
łćm nawet szczęśliwych Cyga­
nów”. Sfinks (Majakowskiego
2) 15.45, 18, 20.15 „Niezłomny
Wiking” (USA, 1. 11).

PIĄTEK

Kijów 11, 15.30, 19.15 „Bracia
Karamazow”* Uciecha 12, 15.45,
18, 20.15 „Czekam w Monte
Carlo”. Wolność 11, 16, 18, 20

„Wspaniały Red”. Warszawa
11, 15.30, 18, 20.3Ó „W pełnym
słońcu”. Wisła 11, 15 „Wielki
wyścig” (USA, 1. 11), 18, 20.15

„Złoto Alaski”. Ugorek 17, 19

„Angelika i król”. Kultura
18, żó.15 „Zacne grzechy” (poi.
I. 16). Dom Żołnierza 15.45

„Strzały ó zmierzchu”. ZZK

Prokocim (BlCżańówska 71) 18

„Markiza Angelika” (fr. L 16).
Apoiió, Sztuka, ml Gwardia,
WrZóś, Zućh, Melodia, Maskot­
ka, Energetyk, Tęcza, Chemik*

Mikro, Związkowiec, Fotopla-
stikon — jak w czwartek.

PROGRAM DLA DZIECI

Melodia ii, 12, 18, Maśkctka
10.15, 11.15, 12.18, Ugorek 11, 18,
18, Energetyk 12, Związkowiec
iż.

KINA W NOWEJ RUCIE

Świt 13.30 „Winnetou 1 Apa-
nacżi” (jug.-NRD, 1. 11), 18.48,
18, 20.15 „Polówanie na męż­
czyznę”. M. Sala, Światowid
D. i m. Saia, Sfinks jak w

czwartek.

program dla dzieci
Światowid D. Sala 11.15,

Sfinks 10, 11, 12.

Telewizja
Środa

9 Teleferie, 14.55 Program
dnia, 15 Dla dzieci „Szare ka­
czątko” — film Tadz., 16.05
Film krm., 16.20 PKF, 16.30
Dziennik, 16.40 Dla dzieci: O-

powieść o żywej wodzie, 17.10

„Jezioro flamingów” — film

meks., 18.30 Swiatówid, 19.20

Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 Z Kolbergiem po kraju,
20.40 „zapomniana melodia” —

film arch. poi., 22.05 „t ty bę­
dziesz moją panią” — film

TVP, 22.Ż5 „Złote serce” —

film ameryk., 23.50 Program
na jutro.

CZWARTEK

10.05 Program dnia, 10.10
Dla mł. widz. „Ostatni Móhi-,
kanin” (jug.-NRF), 11.40 szla­
kami zabytków, 12 Dziennik,
12.10 „Zwierzęta z wysp Gala­
pagos” — film ang., 13.65 Dla
dzieci: B. Leśmian „Sindbad
żeglarz”, 14.05 Cyrkowy wóz,
15.15 „Panienka z okienka” —

film poi., 17.50 Szopka góral­
ska z Krakowa, 18.20 „Bigos
myśliwski” — rep., 18.45 „So­
pot 69” — film TVP, 19.20 DO-

branoe, 19.30 Dziennik, 20.05
,*Mandrin ”

— film fr., 22.05

„Kariera”, 23.35 Prógram na

jutro.
PIĄTEK

9.30 Program dnia, 9.35 „Cza­
rodziejska lampa Aladyna” —

baśń ZSRR, 11 Arcydzieło, 12

„Skradziony balon” — film

CSRS, 13.25 Muzyka wawel­
skich koronacji, 14.10 „Debiut”
14.40 „Tajemnica Azji” — film
z serii: Przygody pana kicha­
ła, 15.10 Panie braei« >- rep.
film., 15.40 Teatr TV: Molier
— „Mieszczanin szlachcicem”,
16.40 Rep. S. Szwarc-Broni-

kowskiego, 17.10 Rewia pol­
skich nagrań, 18.15 Tćle-echo.
19.20 Dobranoc, 19.30 Dziennik,
20.05 „Kabaret” — część arty­
styczna, 21.05 „Pół żartem pół
serio” — film ameryk., 23.00
Wiad. sport.

Muzea-wystawy
Wawel (śt. i piąt. 9—14.18),

Muzeum Histeryczne — Od­
działy: Jana 12: Dżieje i kul­
tura KrakóWa, Szpitalna 21!

Dzieje teatru krak., Francisz­
kańska 4: Szopki krakowskie,
Krzysztofory Rynek Gł. 35:

Rozwój muzealnictwa w Cze­
chosłowacji (śr. 9—12, piąt. 10
—14), Muzeum Narodowe —

Oddziały: Sukiennice: Wysta­
wa 150-lecia ASP (śr. 16—15,
piąt. 10—16), Dom Matejki,
Floriańska 41: Dary i zakupy
dla Domu Matejki (śr. i piąt.
10—15), Szołayskich, pl. Szcze­
pański 9: Malarstwo i rzeźba

poi. w. XIV—XVIII (śr. i piąt.
10—15), Czartoryskich, Jana
19: Rysunki Sinibalda Scorzy
1589—1631 (śr. 16—14.45, piąt.
12—18), Archeologiczne, Posel­
ska 3 (śr. 10—14), Pawilon Wy­
stawowy, pl. Szczepański 3a:

(śr. 11—14, piąt. 11—18), Gale­
ria Krzysztofory, Szczepańska
2: Fotografika E. Steićhena

(piąt. 11—18), Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Malarstwo J.
Fedkowicza (piąt. 10—17),
TPSP, N. Huta, al. Róż 3: Z

epoki renesansu (piąt. 11—18),
KTF, ul. Boh. Stalingradu 13

(śr. 10—14).

Dyżury
ŚRODA

Chirurg.: Kopernika 40, In­
ternistyczny: Kopernika 17,
iaryng.: Kopernika 23a, Oku­
listyczny: Kopernika 38, Uro­
logiczny: Grzegórzecka 18, Neu­
rologiczny: Kobierzyn, Pe­
diatryczny: Strzelecka 2, Chi­

rurgia dziec.: Kopernika 46,
Gruźliczy dla mężczyzn: Za­
krzówek, dla kobiet: Wola

Justś, Pogot. Ratunk.: Sieml*

radżkiego 1; wypadki tel. 09,
zachorowania i prżewóźy: tel.

395-00, 395-01, 395-02, Podgórze
tól. 625-50, 657-5?, Grzegórzki
tel. 209-01, 2Ó5-77, Pogot. MO
tel. 07, Straż Poż. tel. 08, Po­
moc Drogowa PZMot Kr. tel.

417-60, N. Targ 29-42, N. Sącz
82-70, (7—22), Inform. o Usłu­
gach, Solskiego 27 tel. 565-88,
Nówa Huta: Pogot. MO tel.

411-11, Pogot. Ratunk. tel.

422-22, 417-76, Straż Poż. tel.

433-33, Dyżur pediatr. dla No­
wej Huty i pow. Proszowice:

Szpital w Nówej Hucie.

CZWARTEK

Chirurg., Intern.* Laryng.,
Okulist.* Urolog.,, Neurolog.,
Pediatr., Chirurg, dziec.:

Huta, Gruźliczy dla mężczyzn:
Zakrzówek, dla kobiet: Wola

Just.
PIĄTEK

Chirurg.: Kopernika 21, In­
ternistyczny: Kopernika 15,-
Laryng,: Kopernika 23a, Oku­
listyczny: Kopernika 38, Uro­
logiczny: Grzegórzecka 18, Neu­
rologiczny: Botaniczna 3,
Pediatr. i Chirurg. dziec.:

Prokocim, Gruźliczy dla męż­
czyzn: Zakrzówek, dla. ko­
biet: Wola Just.

Apteki
Środa, czwartek, piątek

Boh. Stalingradu 77 (tlen),’
Mogilska 16, Grbdżka 17, Bro­
nowicka 38, zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, N. Huta: A.

Struga 36 (tleń), os. Kazimie­
rzowskie — paw. 1Ó6.X

RÓŻNE
ZOO (Lasek Wolski) od go­

dziny 9 do zmroku.

Radio

ŚRODA
Dzienniki: 18, 18.10, 19, 22,

23.50.
17.00 „Baśń o Staniolu”. 17.15

„Relaks” — aud. słowno-mu­
zyczną. 17.55 Kwadrans akade­
micki. 18.20 Kolędy. 18.50 Z

nagrań „Studio M2”. 19.17 Da­
wni muzyka polska. 19.3o Te­
atr PR „PO górach, po chmu­
rach” — ballada wigilijna E.

Brylla. 20.48 Melodie przy
choince. 21.19 Czajkowski —

frag. baletu „Dziadek dó Orze­
chów”. 22.27 Wiadomości spor­
towe. 22.30 „Krajobrazy”' —

aud. poetycka. 23.00 Koncert

nastrojowych melodii i piose­
nek. 0.05—3.00 Pr. noc. z Lodzi.

CZWARTEK

6.50 Kalejdoskop rytmów i

piosenek. 7.45 Nowe nagrania
zespołu Ludowego PR. 8.00
Moskwa z Ynelódią i piosenką.
8.30 Wiadomości. 8.35 9 kwad­
ransów z literaturą i muzyką.
Defilada rytmów. „Protesilas i
Laodamia” — Wyspiańskiego w

wyk. M. Kościałkowskiej.
Śpiewa J. Romańska. „Urlop
w Wenecji” — opow. St. Ot-

winowskiego. „Mozart” — 2

frag. z kwartetu nr 5. Pasto­
rałka góralska. 1M0' Koncert

zyczeń (KR). 12.10 Koncert.
13.00 St. Rachoń o swojej or­
kiestrze. 13.30 zespół Dziewiąta
ka. 14.00 Piosenki Zb. Jeżew­
skiego — śpiewa Z. Stachur­
ska. 14.20 Z pamiętnika -gu­
wernantki. 14.30 Kólędy. 15.06
Dla dzieci — „W pustyni i w

puszczy” — cz. I słuch, wg
pow. Sienkiewicza. 16.30 Para­
frazy fortep. 17.05 Polski jazz.
17.20 Koncert muzyki opero­
wej, 18.20 „Widnokrąg”. 19.05
Melodie, 20,68 Test* „Cień
miłości króla jegomości” —

wodewil B. Za oko-Popowi­
cza. 21.00 Koncert. 21.48 Pano­
wie Wllliams śpiewają. 22.05

Taneczny kórowód. Ź3.10 Ze­
społy kameralne. 0.05—3.00 Pr.

nocny z Bydgoszczy.
PIĄTEK

6.50 Mozaika muzyć2ńa. 7.40

„Podbeskidzkie pastorałki” .
—

aud. regionalna. 8.00 Moskwa

z melodią i piosenką. 8.35 9
kwadransów z literaturą i mu­
zyką. Defilada rytmów. Spot­
kanie z aktorem — K. Fabi-
siak. Na organach Hammonda.
Piosenki włoskie, Dyśriusz
Krakówski. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11.30 Kolędy. 12.10

Felieton, 12.20 Poranek Symfo­
niczny. 13.30 Podwieczorek
przy mikrofonie. 15.00 Dla dzie­
ci: „W pustyni i w puszczy”
— Cż. II słuch, wg pow. Sien­
kiewicza. 16.30 Felieton muzy­
czny J. Waldorffa. 17.05 „mó-
mus” — jaki pamiętamy. 17.55

Świąteczny przekładaniec mu­
zyczny. 18.10 Radiowy Teati

Sensacji — „Maigret i starsza

pani” — słuch, wg Simenóńa.
19.05 Chopin — I koncert for­
tepianowy e-moll. 19.46 Parys­
kie variete. 20.16 Maraton ryt­
mu, tańca i piosenki. 21.00
Radióvatiete. 22.05 Ogómopol.
wiadomości sport. 22.15 Boc-
cherini — kwartet smyczkowy
D-dur. 22.30 Magazyn piosenki
poetyckiej. 23.00 „Od charles­
tona do kozaczoka”.
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Tatrach

g ył luty 1962. Nasza zfrno-

w Wysokich

14 lutego — godz. 12: ce­
remonia uroczystego otwarcia

MS, godz. 13*. otwarty konkurs
skoków na średniej skoczni,

15 LUTEGO — godz. 9: bieg
na 30 km., godz. 13: konkurs
skoków do dwuboju klasycz­
nego,

16 LUTEGO — godz. 9:
kobiet na 5 km., godz. 10:
na 15 km. do dwuboju

. syeznego.
17 LUTEGO — godz.

na 15 km.,
13 LUTEGO — godz.

kobiet na 10 km.,
19 LUTEGO — godz.

rozstawny 4X10 km. mężczyzn,
20 LUTEGO — godz. 9: bieg

rozstawny 3X5 km. kobiet
21 LUTEGO — godz. 13

twarty kónkurs skoków

dużej skoczni,
22 LUTEGO — godz.

start do biegu maratońskiego
na dystansie 50 km., godz. 13:
eeremońia zamknięcia MS.

sko-

Z kart historii narciarstwa

Tatry już po raz piąty będą miejscem nar­
ciarskich mistrzostw świata. Nasi południowi
sąsiedzi organizowali FIS w 1935 roku, my
natomiast trzy razy: w 1929, 1939 i w 1962
roku. W przededniu MS w Wysokich Tatrach
warto sięgnąć pamięcią wstecz, do kart his­
torii narciarstwa z trzech imprez zakopiań­
skich^

Pierwszy FIS

Było to w roku 1929 a więc
z okładem 40 lat temu. Wów­
czas program zawodów nie o-

bejmował jeszcze konkurencji
alpejskich, czy też udziału w

nich kobiet. Jednak polscy or-

x ganizatorzy widząc w konku­
rencjach alpejskich Ogromne

sZlory widowiskowo-sporto-
'skłonili Międzynarodową

F . 'aeję Narciarską aby . ze­
zwolił Prtoprowadzić tytu­
łem nr&y bieg ziazdowy m?ż-
czvzn i>eg płaski kobiet na

k6 km. Oczywiście
'ursem.

Wracalac do zakopiańskiego
^ wracający wspomnleći te im.

*u na eńczyfa triumfem
Preza zakt" którzy niemal

Skandynawe konku.

^iegu na 1S km zwy-
. . w" ‘innen (Finlandia),
ęzył ®adi»odakiem Knuuttilą

przed swym i (Szwecja). Najle.
i Bergstróme^ _

Zdzlsław Mo.

Ska »7ał * miei!ce- w

„ M Pierwsze miejsce za­
jął KnuuS® ’ lwycl’2c*
nastki” r Ł

D 4 zy stadion pod Krokwią
.. s ® wówczas tak imponujący,

zaliczał się do najwię-
- /yi najnowocześniejszych na

sta
'

kontynencł«- Tłumy wi­
dzów zmagania u stóp
Gie^ontu podczas otwartego kon-
. eiu skoków. Wygrał go najstar-

z braci Ruudów — Birger
(Norwegia), wyprzedzając swych
rodaków — Johanssona i Kleppe-

na. Zwycięstwem tym Birger za­
początkował „erę” swej rodziny,
która trwała wiele, wiele lat, aż
do 1948 roku. Najlepszy z Pola­
ków — Bronisław Czech zajął w

tym konkursie 10 lokatę i dał się
poznać fachowcom goszczącym w

Polsce, z jak najlepszej strony. W

dwuboju narciarskim również

dwaj pierwsi byli Norwegowie —

Vinjarenger, przed Stenenem i
Finem — Jaervinenem. Tuż za tą
doborową trójką uplasował się Bro­
nisław Czech, a od Fina dzieliło go
ząledfafić 0,1 pfct. fcrćśżtą fhłody
ten wówczas zakopiańczyk zadzi­
wił wszystkich sensacyjnym zwy­
cięstwem w biegu zjazdowym po­
konując całą plejadę sławnych
alpejczyków. A ukoronował
start 4 lokatą w dwuboju.

swój

Po raz drugi
w Zakopanem

początku 1939 r. nad Euro-

chmury
hitlerowski.

Na

pą wisiały już czarne

zwiastujące ■najazd
Do Zakopanego, które było już
znanym kurortem, zjechał kwiat

światowego narciarstwa. Ale w

bukiecie znalazły się kwiaty z

kolcami: butna ekipa faszystow­
skich Niemiec. Sportowcy spod
znaku swastyki byli przygotowani
doskonale, chcąc zaprezentować
swą wyższość a wzmocnili też

swój skład zawodnikami zagra­
bionej Austrii. Wygrali więc kil­
ka konkurencji jak dwubój (Be-
rauer) 1 nawet skoki (Bradl). Dru­
gi ^ył tu B. Ruud, co było naj­
większą niespodzianką mistrzostw.

•Niemcy wygrali konkurencje al-

pejskie, poza slalomem, gdzie
triumfował Szwajcar — Romin-

ger. Tylko w biegach Skandyna­
wowie utrzymali hegemonię.

A Polacy?
Narciarstwo w Europie poczyni­

ło w ciągu 10 lat dzielących od

pierwszych mistrzostw, ogromne
postępy. Większe niż w Polsce.
W tej sytuacji nasi reprezentanci
nie odegrali wielkiej roli. Staszek

Marusarz, który rok wcześniej
wygrywał niemal na wszystkich
skoczniach europejskich, tym ra­
zem musiał się zadowolić 5 miej­
scem a jego brat — Andrzej za­
jął w dwuboju 4 lokatę., W kon­
kurencjach alpejskich Stopkówna
była 19 w zjeżdzie, 8 w slalomie
a 8 łącznie w dwuboju alpejskim.

Srebrny medal Łaciaka
W 1962 roku Zakopane przyj­

mowało gości w całej swej krasie* i

Wypiękniało, stało się ( kurortem
z prawdziwego zdarzenia. Dopisa­
ła też aura. Ba, obdarzyła nas

śniegiem z którym trzeba było
nawet walczyć. Ale organizatorzy
wywiązali się z zadania ną „piąt­
kę z plusem’*, w czym ogromna
zasługa zawsze gotowych do po­
mocy chłopców w „czerwonych
beretach**
.

Pod względem sportowym spi­
saliśmy się nieźlć, chociaż poni­
żej oczekiwań optymistów. Naj­
większy sukces wywalczył Anto­
ni Łaciak, który niespodziewanie
zdobył srebrny medal w konkur­
sie na Średniej Krokwi a pun­
ktowane miejsce wywalczyła szta­
feta kobiet 3X5 km. W ogólnej
punktacji mistrzostw zajęliśmy
dość wysoką, bo 6 lokatę na 17

startujących ekip państwowych.
Zakopiański FIS w 1962 r. przy­

niósł pierwsze miejsce drużynie
Związku Radzieckiego, która

zdobyła 10 medali (3 zł^te, 4 sre­
brne i 3 brązowe), przed Szwecją
6 medali (3—3—0), Norwegią 5 me­
dali (2—1—2), Finlandią 5 medali

(1—1—3) i NRD 2 medale (1—0—1)..
Jak będzie tym razem?

Turysty, uderzyła w nas fala
śnieżycy. Giewont skrył się za

białą zasłoną. Widoczność by­
ła tak kiepska, że zastanawia­
liśmy się, czy dojdzie do za­
planowanego konkursu sko­
ków na Średniej Krokwi.

Na ulicy wpadliśmy w nurt

ludzkiej rzeki, ciągnącej pod
górę, w kierunku Regli. Koło
Domu Literatów dołączyło do
nas kilku innych sprawoz­
dawców. Szliśmy, wspomina­
jąc największy sukces nasze­
go narciarstwa, kiedy to Sta­
nisław Marusarz wywalczył
w Lahti w 1938 r. tytuł wice­
mistrza świata w skokach. Od
tamtego czasu mijało ćwierć
wieku i żaden z polskich nar­
ciarzy nie odniósł podobnego
sukcesu podczas kolejnych
FIS-ów.

— Gdybyśmy mieli Hryniewiec­
kiego! — westchnął któryś z ko­
legów, przypominając zawodnika,
który miał wszystkie warunki a-

by godnie zastąpić Marusarza,
lecz poważna kontuzja wykreśliła
go na zawsze z grona czynnych
sportowców,,

— Bez Wieczorka nie mamy żad­
nych szans, jeśli się nawet prze­
trze i dojdzie do konkursu —

skomentował ktoś inny.
Rzeczywiście! Przed zakopiań­

skimi mistrzostwami świata w

1962 r., kiedy nasz najlepszy wów­
czas skoczek — Antoni Wieczo­
rek doznał kontuzji i lekarze za­
decydowali, że nie może star­
tować, nasze szanse na ja­
kiś sukces zmalały do zera. Liczy­
liśmy tylko na... punktowane

- miejsca sztafet biegaczy i biega-
‘ czek.

W nie najlepszym nastroju do­
tarliśmy do pawilonu pod

Krokwią. Śnieżyca była tu nie­
co słabsza. Może więc... konku­
rencje odbędą się zgodnie z pla-

I nem? Czekaliśmy. Wreszcie z biu-

, ra Komitetut Organizacyjnego na­
deszła wiadomość: konkurs na

’ Średniej Krokwi dojdzie do skut-
i

Poszliśmy na skrót w kierunku
ledwie widocznej w tumanach

śniegu skoczni. Długo musieliś-1

my czekać na rozpoczęcie konkur­
su. „Deptaćże” pracowali w po­
cie czoła, ą każdy kolejny pod­
much wiatru psuł ich robotę. Ąź
wreszcie gwar tłumu przycichł i

Wysoko na rozbiegu ukazała się
sylwetka ^przedskoczka”. Wy­
szedł z progu dość dynamicznie, i
ale w powietrzu wiatr okrutnie ;

. nim szarpał. Widzieliśmy to do- i

kłądnie z wysokiej wieży. Czeka­
liśmy co teraz zadecydują sę­
dziowie. Orzekli: skakać! Tak

rozpoczął się konkurs; który miał
przejść do kronik naszego nar­
ciarstwa i zapisać się w nich...

srebrnymi zgłoskami.
Ale nie uprzedzajmy faktów.

Walka przybiera na zaciętości.
Zawodnicy zdają sobie sprawę, że
chcąc odegrać jakąś rolę w mis­
trzostwach muszą ryzykować. Do

punktacji liczą się dwa najlepsze
skoki z trzech serii.

ierwsza seria skoków wkracza­
nia w decydującą fazę. Rozpo-
częli swe popisy zawodnicy z III

grupy a więc ci najlepsi, a wśród
nich foworyt wszystkich fachow­
ców, Norweg — Engan. Niezbyt
wysoki Toralf był przed FIS-em
w znakomitej formie, wygrywał
konkurs za konkursem. Kto może
mu dziś zagrozić? Chj/ba mistrz
olimpijski, zawodnik NRD —

Recknagel. Tylko Finowie kręcili
przecząco głowami. W ich oczach
na średniej skoczni może trium­
fować jedynie Siluoinen. Byli też
i tacy, którzy wietrzyli, niespo­
dziankę, Zwycięzcę upatrywali w

którymś z zawodników radziec­
kich. Ci, którzy dzień wcześniej

obserwowali trening Kamieńskie­
go, bądź odważnego do szaleństwa
Czakadze, przyznawali im rację.

My marzyliśmy, aby w tym do­
borowym towarzystwie któryś z

Polaków zmieścił się w pierwszej
dziesiątce. Może mistrz kraju ■“
Piotr Wala, może Bujok...? Nie­
stety, ten ostatni ma nieudany i
krótki pierwszy skok, a mistrz
Polski osiąga wprawdzie wspania­
łą odległość 68,5 m, ale już na

wybiegu wywraca się i sędziowie
kwalifikują próbę jako skok z u-

padkiem. Jedynie teoretycznie
najsłabszy z tej trójki, mniej zna­
ny — Antoni Łaciak w ładnym
stylu kopiuje odległość Wali, osią­
gając — jak się okazało — naj­
dłuższy
68,5 m

asów:

jeszcze
Mimo

wów wichury,
na, nastrój na trybunie wręcz do­
skonały. Na

skok w tej kolejce
i wyprzedza całą
Engana o 0,5 m, a

więcej.
coraz

plejadę
innych

pory-silniejszych
mimo zawiei i zim-

________ __ wieży zacieramy
skostniałe dłonie, ale milczymy,
nie chcąc zapeszyć.

W drugiej kolejce pogoda znów
przeszkadza skoczkom i tyl­

ko nielicznym szczęśliwcom udaje
się znaleźć przerwę w podmu­
chach wiatru.

Oczekujemy na Polaków i ich

najgroźniejszych rywali. 1 wów­
czas... Łaciak spóźnia się z wybi­
ciem. W locie próbuje wydłużyć
skok przez co psuje styl i w koń­
cu ląduje z trudem w odległości
64,5 m. Nawet pozostali Polacy
skaczą lepiej od Antka. Po obli­
czenia punktów, Łaciak wypada z

pierwszej piątki.

^9 adchodzi trzecia kolejka■« skoków. Nikt już nie liczy
na niespodziankę. Co niecier­
pliwsi opuszczają nawet try-

buny. haska kibica na pstrym
koniu jeździ.

Nagle zza śnieżnej zasłony,
w porywie wiatru, nad pro­
giem skoczni ukazuje się.„
meteor. Nie, to szybuje

‘ Ła­
ciak. Elegancja, spokój i pre­
cyzja lotu. Już minął punkt
krytyczny i ciągle szybuje!
Długa chwila niepewności...
Czy nogi wytrzymają obcią­
żenie setek kilogramów? Wy­
trzymały! Łaciak pewnie wy­
lądował i za chwilę trybuny
grzmiały od spontanicznych
braw. Kiedy rozległ się głos
spikera, widownia umilkła—
Antoni Łaciak uzyskał 71 i
pół metra! 1 jeszcze nie uci­
chły echa zapowiedzi z głośni­
ka a już stadion
klaskami.

Dla nas konkurs
kończył, chociaż
wodnicy skakali,
długość co Polak
Recknagel i Czakadze, a En-
gan skoczył tylko o metr

mniej.
Z niecierpliwością oczeki­

waliśmy na oficjalne wyniki.
Wreszcie ogłoszono: „mistrzem
świata został Engan przed Ła­
ciakiem i Recknagelem”. Pola­
kowi do złotego medalu za­
brakło zaledwie 1,1 pkt.
Szczęśliwy wicemistrz świata

mógł już zbierać gratulacje.
Stadion śpiewał „sto lat".
a wiatr dął z niesłabnącą si-

TM łą. Zawieja szalała. Ale już
na sławę naszego wicemistrza.
Drugiego w historii narciar­
stwa!

grzmiał o-

już się za-

jeszcze za-

Tę samą
uzyskał

■ dniach 14—22 lutego 1970
roku po drugiej stronie

polskich Tatr odbędą się
narciarskie mistrzostwa świata w

konkurencjach klasycznych. W

stolicy Wysokich Tatr, w Smo­
kowcu rozmieszczone są agendy
Komitetu Organizacyjnego tej
wielkiej imprezy. Miasto tętni
życiem. Nikt o niczym innym nie
mówi jak tylko o zbliżającej się
imprezfe.

Mistrzostwa zapowiadają się
wręcz rewelacyjnie. Pobite zosta­
ły wszystkie rekordy zgłoszeń.

. ........................................................................................................................... ■mnmiiimniilułniiioumullll.llimiliiluuuu.....,.,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,.,,.,,....

— Dlatego, że od kilku dni, od czasu, jak spostrze­
głeś, że ktoś cię śledzi...

Uśmiechnęła się ze smutkiem.
— Czuję, że przychodzisz do mnie z coraz więk­

szym przymusem.
— Teraz z kolei tobie coś się wydaje. Przecież

przyszedłem. Co więcej, nigdy nie pragnąłem bar­
dziej zobaczyć się z tobą, niż w ostatnich dniach.

— Och, pragnąłeś !„. Pragnienie nie wystarczy.
— Opowiadasz głupstwa.
Oburzył się, choć w gruncie rzeczy przyznawał,

że jej uwaga jest uzasadniona. Swoją kobiecą in­
tuicją Janina o wiele lepiej, niż on sam, odgady­
wała ten splot sprzecznych uczuć, jakie w ostat­
nim okresie miotały jej ukochanym: ze szczerym,
niekiedy przemożnym pragnieniem zobaczenia się
z ■.dziewczyną, walczyła obawa przed nadchodzącą
katastrofą;., przed tym, co on uważał za katastro­
fę. Raz jedno uczucie brało górę, innym razem dru­
gie. Które ostatecznie zwycięży?

Musiał przyznać, że tego wieczoru silniejsze był.o
to drugie. W głowie miał tylko jedną myśl: alibi
doktora Cade. Zresztą, Janina nie zatrzymywała
go, wręcz przeciwnie:

— Idź już i tak się spóźniasz.
Wypchnęła go do przedpokoju, pomogła włożyć

płaszcz. Protestował dla formy, ale był wdzięczny
Janinie, że ułatwiała mu sytuację, sama brała ini­
cjatywę w ręce, skracała chwile pożegnania, tak.
jakby on tylko jej ulegał, gdy tymczasem spieszy­
ło mu się do wyjścia, jak nigdy.

— Zadzwonię do ciebie jutro rano, na pewno —

obiecał, muskając jej usta pocałunkiem.
— Dziękuję ci, kochanie — odpowiedziała z po­

korą. — Do- jutra.
Nagle odczuł wielkie wzruszenie. Aby uniknąć

dalszego rozczulania się, otworzy! na oścież drzwi

Lei trente deńiers....
ki

i zdumienie przykuło go do miejsca: człowiek w

czarnym skórzanym płaszczu stał na schodach!

Uprzejmie uchylił kapelusza, usta zwinęły mu

się w grymas, który miał być uśmiechem.
- Przepraszam bardzo, panie Melleray — rzeki

słodkim głosem. — Chciałem zapowiedzieć swoją
wizytę telefonicznie, ale panna Taussy...

Z ^wyrozumiałością pokiwał głową:
— Ale panna Toussy twierdziła, że pana nie zna.

ROZDZIAŁ TRZECI

Jakub nic już nie rozumiał. Liczył się z najgor-
szym ,ale inicjatywa tego idywiduum wytrąciła go
z równowagi. Absolutnie nie pasowała do wyobra­
żenia, jakie sobie wyrobił o swoim roareZwcy.

— Czego pan sobie życzy?
— Chcę z panem po prostu porozm.fr • iać.
— Tutaj?
— Jeżeli panna Toussy pozwoli.
Janina nie otworzyła ust. Trzymała się trochę

uboczu, bledsza, r’* —J ------- - •
fna

.. mz zazwyczaj, przypatrując się
przybyszowi z jakąś lękliwą ciekawością. Przyzwa­
lająco poruszyła brwiami, kiedy Jakub spytał ją
wzrokiem. •■ ■ ■

Wrócili do jadalni, za nimi kroczył gość, który
swobodnie rozglądał się po mieszkaniu;

— Bardzo tu miło u państwa.
- płaszcz, czuł, że pot spływa po nim
wielkimi kroplami. Nieznajorńy zrobił to samo,

rzuciwszy nonszalancko kapelusz na kanapę.
Powiedziałbyś, czuje się jak u siebie i wcale się

nie kwapi do rozpoczęcia rozmowy. Spokojnie za­
palał długiego amerykańskiego papierosa. Janina
nie panując nad nerwami odezwała się:

— Kim pan jest?
— Pozwól panu mówić — uciął krótko Jakub, któ­

ry pierwszy odzyskał zimną krew. — Po to Drze-
cież przyszedł.

— Właśnie, panie Melleray. I ja jestem szczęśli­
wy, ze pan był łaskaw zgodzić się na tę rozmowę

— Proszę, niech pan siada.
— Dziękuję - odparł mężczyzna, sadowiąc się w

fotelu i wyciągając przed siebie długie nogi. - Mię­
dzy osobami z porządnego towarzystwa zawsze może

dojść do porozumienia.
hlnnrt11^ *J ie byl tak! brzydki> iak z daleka. Włosy
(boadutowane, schodziły bardzo daleko na kark

ł^odz.lły tward°sć rysów. Miał akcent śpiewny
Lyonu-0148*7’ zdradza;iący' że pochodzi z okolic

nmir^Żn! porozumienia zawsze, pod wa-

dz?omAiAHiy dobrą WO1S- Jeżeli cho-
'

d,aIem Juźs 3e3 wyraz dziś po południu,
kiedy postarałem się, by pan mnie zauważył.

— Pan tak mówi teraz.
— Gdybym chciał, byłbym tok niewidzialny, jak

nontownT .kló7mv?ddyeham. Najlepszy dowód...
P°niewaz już doszliśmy- óo dowodów Najlepszy
dowód, że od chwili, jak ,xin wjechał z Satot-

my“ę? L,niC2eS0 1116 ZąUWaŹyI- A m°‘Że Si*

Udział zapowiedziało 298 zawodni­
czek i zawodników z 25 państw.
Przybędzie do CSRS 200 dzienni­
karzy zagranicznych oraz przed­
stawiciele 24 radiofonii i telewi­
zji, w tym nawet z dalekich kra­
jów Japonii, Kanady i USA. Przy
organizacji pracuje 2500 osób.

Gospodarze spodziewają się, że

imprezę, . nad którą protektorat
objął prezydent CSRS gen. Lu-

1 dvik Svóboda, oglądać będzie
ćwierć miliona osób. Najwięcej
w koronnej konkurencji gospo­
darzy, w konkursach skoków, w

których zawodnicy CSRS repre­
zentują najwyższy poziom a Jiri
Raska jest aktualnym mistrzni

olimpijskim.

W całym okręgu Wysokich Tatr

a przede wszystkim w Szezyrb-
skim Jeziorze, gdzie odbędą się

wszystkie konkurencje mis­
trzostw, trwa ostateczna kosme­
tyka ogromnego programu inwe­
stycyjnego wartości 1,3 miliarda

koron. Przed MS otwartych zo­
stanie: 10 hoteli, 2 skocznie nar-

ciarskie, stadion biegowy, lotnis­
ko w Popradzie, budynki poczto­
we, nowy system telekomunika­
cyjny, kolej zębata, wyciągi nar­
ciarskie oraz 50 km nowych dróg.
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